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/Ywzwizí, 24 października.

Nowa kampania Gladstone's.
Niestrudzony przywódzca liberałów an­

gielskich i przyjaciel Irlandczyków, ośm- 
dziesięcioletni Gladstone, wyruszył przed 
kilku dniami na nową kampanią przeciwko 

lobecnój większości parlamentaruéj i opie­
rającemu się na niój rządowi. Polem uo- 
wéj téj kampanii będzie Szkocya. Wsta- 
rój stolicy Szkocyi, w Edynburgu, przy­
jęto Glad8tona z wielkim zapałem. Giełdę 
zbożową, w którój odbyć się miało zebra­
nie, przybrano w chorągwie, zieleń i sto­
sowne emblemata. Obszerna sala gmachu 
giełdowego nie zdołała pomieścić wszy­
stkich stronników, którzy tak z miasta 
jak i z okolicy przybyli, by oddać cześć 
należną sędziwemu przywódzcy i z ust 
jego usłyszeć nowe hasła bojowe. Gdy 
przywódzca ten ukazał się w towarzy­
stwie małżonki swój, 5 parów i 24 posłów 
szkookich na sali, odezwały się huczne 
oklaski, które trwały przez kilka minut. 
Następnie wręczono mu sto i kilkadzie­
siąt adresów od różnych towarzystw libe­
ralnych Szkocyi z wyrazami zaufania i 
uznania, poczóm Gladstone wstąpił na 
mównicę i w dwugodzinnój blizko mowie 
krytykował działalność obecnego rządu, 
zwłaszcza jego politykę względem Irlan- 
dyi. „Kwestya Irlandzka — mówił Glad­
stone — nie dozwala nam zająć się wielu 
piękącemi sprawami i dla tego należy ją 
usunąć przez przyznanie Irlandyi samorządu. 
Zanim to nie nastąpi, nie będzie można 
pomyśleć o skuteeznóm rozwiązaniu wielu 
kwestyi, które gwałtem rozwiązania wy­
magają.“ Następnie poddał mówca obe­
cne rządy angielskie w Irlandyi dosadnój 
a nieraz wręcz gwałtownój i surowój 
krytyce, twierdząo, że opierają się one na 
systemie przemocy, któryJ drażni bezustan­
nie lud i pobudza go do coraz to zacię­
tszego oporu. Paktem jest, że nie tyle 
biedny lud irlandzki, ile rząd sam i wła­
dze jego przekraczają codziennie! niemal 
zakres przyznanych sobie praw i popeł- 
niają czyny bezprawne i samowolne, za 
które i ciężki kiedyś jeszcze zdadzą ra­
chunek.

Rządy angielskie w Irlandyi nazwał 
Gladstone w dalszym ciągu „najdosko­
nalszym wzorem bezprawia,“ a nazwę tę 
uzasadniał wypadkami w Mitschelstown, 
Charleville i Tiperary, i zorganizowanym 
przez rząd systemem szpiegostwa. Za­
miast chwytać się podobnych środków 
bezprawnych, powinien był rząd zdaniem 
jego, dawno już przedłożyć parlamentowi 
zapowiedziany od tak dawna projekt, do­
tyczący reformy administracyi lokalnej w 
Irlandyi. Rząd tego nie uczynił, dla tego 
nie zasługuje na zaufanie.

Następnie zwrócił się mówca prze­
ciwko tym liberałom, którzy przeszli na 
stronę przeciwników. Odstępstwo ich nie 
zdoła jednakże przeszkodzić zwycięztwu 
liberałów, którzy przy przyszłych wybo- 
i ich najniezawodniój uzyskają większość. 
Powracając na nowo do kwestyi irlandz- 
kiój, zganił mówca surowo postępowanie 
lorda Balfoura i zwrócił na to uwagę, że 
irlandzcy właściciele ziemscy pobierają 
znacznie większe czynsze, aniżeli angiel­
scy. W końcu wezwał zebranych, aby 
wszelkiemi silami zwalczali „ostatnią twier­
dzę bigoteryi i uprzedzeń.“ „Dobro pań­
stwa — mówił — zależnóm jest przede- 
wszystkióm od rozwiązania kwestyi ir­
landzkiój. Rozwiązanie kwestyi téj, któ­
remu zresztą nic prócz złój woli nie 
stoi na przeszkodzie, uwolniłoby Anglią 
od nieznośnych ciężarów i zmazałoby hań­
bę, jaką okryła ją sprawa irlandzka.“ 
w końca przyrzekł mówca, że w nastę­
pnych swych mowach poruszy przede- 
^szystkióm politykę zewnętrzną i kwe- 
styą socyalną.

Streszczona powyżój mowa jego mu­
síala jednakże wywołać nawet wśród 
stronników jego pewne wątpliwości, gdyż 
w wygłoszonój wczoraj w Mildcaldeer 
mowie, powrócił Gladstone raz jeszcze do 
sprawy irlandzkiój, określając bliżój re­
formę, jakąby w danym razie Irlandyi 
nadać pragnął. I tak zapewniał wy­
borców, że bynajmniój nie zamierza znieść 
onii angielsko irlandzkiój ani też wyklu­
to posłów irlandzkich z parlamentu 
^estminsterskiego, lecz że pragnie jedynie 
ftlanlandyi przyznać prawo kontroli nad 
^szelkiemi sprawami wewnętrznemi.

Następnie żądał krótszych sesyi par­
lamentarnych i poruszył sprawę zarobko- 

oświadczając, że w danym razie po­
parłby żądania robotników o zaprowadze­
nie 8-godzinnego dnia pracy. Zanim je­
dnakże sprawa ta nie zostanie dokładnie

zbadaną, o uchwaleniu odnośnego prawa 
ani myśleć nie można.

Ostatni ten ustęp miał widocznie na 
celu pozyskauie angielskich, a zwłaszcza 
szkockich warstw robotniczych, wśród 
których agitacya domagająca się ośmio- 
godzinnój dniówki, przybiera coraz szer­
sze rozmiary. Ozy zabiegi starego Glad- 
8ton’a odniosą skutek pożądany i czy rze­
czywiście zdołają stronnictwu liberalnemu 
przywrócić napowrót utraconą władzę 
tego na razie przewidzieć nie można. Do­
tychczasowe wybory uzupełniające wypa­
dły wprawdzie przeważuie na korzyść dzi­
siejszej opozycyi, ale z tych sporadycznych 
zwycięztw wniosków żadnych wysuuwać 
nie można. Przedewszystkiem zaś odcze­
kać należy rezultatu drażliwego procesu, 
jaki niebawem rozpoczuie się przeciwko 
Parnelowi, a który ważny wpływ na spra­
wę irlaudzką wywrzeć może.

T elegramy.
Berlin, 23 października. 8potkanie 

jenerała Capriviego z ministrem Cri­
spins nastąpi pomiędzy 5 a 9-tym listo­
pada w Medyolanie. W podróży tamdo- 
tąd zabawi jenerał Caprivi przez dzień 
jeden w Monachium.

Kolonia, 23 października. „Koeln. 
Ztg,“ dowiaduje się, że car rosyjski za­
mierza feldmarszałkowi, hr. Moltkemu, 
przesłać w 90 jego rocznicę urodzin 
portret swój w kosztownych ramach. — 
Mnóstwo kolonistów niemieckich opuściło 
w ostatnim czasie południową Rosyą i 
wywędrowało do Brazylii.

Wiedeń, 23 października. Z Ce- 
lowca w Karyntii donoszą, że tam w dniu 
21 b. m. o godzinie I1/?, rano odczuto 
lekkie trzęsienie ziemi, które trwało przez 
2 sekundy. Podobnie lekkie trzęsienie 
zauważono nazajutrz w okolicy Plewią 
w Bośnii. Dzisiaj zaś nastąpiły w oko­
licy Domanowic w Bośnii trzy silne, 
przez 4 sekundy trwające wstrząśnienia, 
a następnie dwa krótsze, mniój silne. — 
Na rozkaz telegraficzny z Wiednia, udała 
się deputacya, złożona z 4 oficerów załogu­
jącego w Trenczynie pułku piechoty imienia 
hr. Moltkego, do Berlina, aby sędziwemu 
marszałkowi w 90-tą ro znicę urodzin jego 
wyrazić życzenia pułku i wziąć udział 
w urządzonych na cześć marszałka uro­
czystościach.

Praga, 23 października. Komisya 
ugodowa odrzuciła na dzisiejszóm posie­
dzeniu podczas obrad nad paragrafem 
tyczącym się krajowój rady agronomi- 
cznój, wszystkie wnioski Młodoczechów, 
żądające zmiany paragrafu rzeczonego 
i przyjęła go w formie przez rząd zapro- 
jektowanój.

Bruksela, 23 października. Nowa 
konfereneya w sprawie ceł, jakie w przy­
szłości rząd państwa Congo ma pobierać 
od towarów importowanych, zbierze się 
tu w pierwszych dniach listopada. Rząd 
państwa Congo reprezentować będą na 
konfereneyi téj jeneralni administratorowie 
Janssen i van Neuss.

Haga, 23 października. W kolach 
dobrze poinformowanych twierdzą, że król 
Wilhelm prawdopodobnie wcale już przy­
tomności umysłu nie odzyska. Jego siły 
fizyczne są jednakże tego rodzaju, że 
spodziewać się należy, iż w razie, jeżeli 
nie nastąpią niebezpieczniejsze jakie kom- 
plikacye, król pożyje jeszcze dość długo.

Paryż, 23 października. Na bulwa­
rze Clichy przyszło dzisiaj do krwawój 
bójki pomiędzy policyą, a studentami, 
którzy w liczbie 200 odbywali pochód 
hałaśliwy, przyczóm kilkunastu studentów 
mniój lub więcój ciężkie odniosło rany. — 
Walne zebranie prawicy obradowało dzi­
siaj nad ogólnóm położeniem i nad bud­
żetem i postanowiło nie przystawać na 
żadne eła nowe, lecz żądać dalszych 
oszczędności. — „Siècle“ oświadcza, że 
wiadomość podana przez „Times“, jakoby 
celem nowój wyprawy angielskiój do 
Sierra Leone było rozgraniczenie tamtej­
szych francuzkich i angielskich posiadło­
ści, jest zmyśloną. Ekspedycya rzeczona 
ma zapewne zupełnie inny cel na oku 
i dla tego wszelkie jój kroki bacznie 
śledzić należy.

Paryż, 23 października. „Journal 
des Débats“ skarży się na postępowanie 
rządu anielskiego, który postanowił wy­
słać Uuną ekspedycyą do Sierra Leone 
rzekomo w celu rozgraniczenia angielsko- 
francuzkich posiadłości, nie porozumiawszy 
się poprzednio z rządem francuzkim, który 
co do sprawy téj nie powziął jeszcze ża- 
dnój decydującój uchwały. Dziennik ten
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żąda, aby obie strony zachowały status 
quo aż do prawnego uregulowania sprawy 
obustronnych posiadłości.

23 października. Rada mu­
nicypalna przyjęła dzisiaj rezolucją, w 
którój oświadczyła się za ogłoszeniem 
amnestyi dla wszystkich skazanych za 
strejki i za wykroczenia przeciwko prawu 
prasowemu i prawu o zebraniach osób.

Paryż, 23 października. Rada mini­
strów uzuata na dzisiejszóm posiedzeniu 
konieczuość nowego połączenia Francyi 
z Danią telegrafem podmorskim, ponie­
waż połączenie dzisiejsze jest wręcz nie- 
dostatecznem, wskutek czego częste wy­
darzają się przerwy. — Wczoraj przybył 
do Paryża wielki książę rosyjski Michał 
Michałowicz.

Paryż, 28 października. Obrady nad 
budżetem rozpoczęły się dzisiaj. Poseł 
Boudenoot (republikanin) ganił uchwa­
loną przez komisyą budżetową zmianę 
niektórych pozycyi projektu ministra fi­
nansów Rouviera, i chwalił sumienne za­
biegi ministra, mające na celu przywró­
cenie równowagi w budżecie.

Brest, 23 października. Dzisiaj wy­
słano z fabryki Moulin Blanc znaczny 
transport bawełny strzelniczój na rachunek 
rządu rosyjskiego do Petersburga.

Bourges, 23 października. W szkole 
pyrotechnicznój nastąpił nowy wybuch 
melinitu, przyczem podobno kilku artyle- 
rzystów zostało ranionych.

llzym, 23 października. „Popolo 
Romano“ dowiaduje się, że rząd zwoła 
kolegia wyborcze dopióro na dzień 23 
listopada r. b. — Według obiegających 
tu pogłosek, zamierza Kardynał Mermillod 
zrzec się podobno biskupstwa genewsko- 
lozańskiego i zamieszkać stale w Rzymie.

Madryt, 23 października. Komisya, 
którój powierzono zbadanie taryfy celnój, 
zaleci rządowi, aby w lutym r. p. wypo­
wiedział wszystkie traktaty handlowe i 
zaprowadził nową taryfę celną, opartą na 
głównych przepisach taryfy z roku 1877. 
Nowa ta taryfa powinna, zdaniem komi­
sji, obowięzywać najmniój przez lat 5, 
— a najdlużój przez lat 10.

Lizbona 23 października. Sekretarz 
jeneralnego gubernatora wybrzeża Mo­
zambique, Almeida, przybędzie niebawem 
do Lizbony i przywiezie z sobą obu sy­
nów króla Gungunhana. Król ten jest 
szczerym przyjacielem Portugalczyków, i 
powierzył im synów swoich, aby wycho­
wani zostali w cywilizacji europejskiój. 
„Journal de Oporto“ donosi, że kilku na­
czelników stawiło rządowi portugalskiemu 
na wypadek wojny z Anglią wszystkie 
swe siły zbrojne do dyspozycji.

Londyn, 23 października. Fakultet 
prawniczy uniwersytetu w Cambridge 
mianował Stanleya doktorem prawa ho­
noris causa.

Kopenhaga, 23 października. Na 
wczorajszym posiedzeniu folkethingu za­
strzegł się minister wojny przeciwko in­
synuacjom, jakoby ufortyfikowanie Ko­
penhagi było groźbą, odnoszącą się do 
Rzeszy niemieckiój. Ufortyfikowanie Ko­
penhagi jest jedynie środkiem obronnym, 
który w danój chwili i dla Niemiec stać 
się może wielce pożytecznym.

Petersburg, 23 października. „ Praw. 
Wiestn.“ publikuje dzisiaj biuletyn doty­
czący zdrowia przebywającego chwilowo 
w Krymie wielkiego księcia Mikołaja 
Mikołajewicza starszego. Biuletyn do­
nosi, że choroba szczęki, na którą książę 
cierpi już od dawna, oraz influeneya, jaką 
przebył w roku 1889, spowodowały nader 
silne wstrząśnienie nerwów. Lekarze są­
dzili, że spokój i ciepły klimat krymski 
wywrą skutek bardzo korzystny. Tym­
czasem nastąpiły nieprzewidziane kom- 
plikacye, a te spowodowały nagłe po­
gorszenie się choroby, objawiające się w 
upartój bezsenności i melancholicznóm 
usposobieniu, które wyczerpują resztę sił 
dostojnego chorego. Noc na dzień 22 
b. m. przepędził książę bardzo niespokoj­
nie, temperatura wynosiła 37,5° stp., puls 
bił sto razy na minutę.

Petersburg, 23 października. Do- 
wódzca wojsk odeskiego okręgu wojen­
nego, jenerał Roop, mianowany został 
członkiem rady stanu.

Bukareszt, 23 października. Król 
wyjechał wczoraj do Sinaja, dokąd w nie­
dzielę przybędzie królowa, wracając z za­
granicy.

Białogród, 23 października. Król 
Milan przesłał ministerstwu pismo odrę­
czne. Ogólnie panuje mniemanie, że po­
między królem Milanem a rządem żadne 
na razie nie istnieją dyfereneye.

Carogród, 21 października. „Agence 
de Constantinople“ publikuje dzisiaj urzę­

dowy komunikat, w którym rząd oświad­
cza, że wszelkie pogłoski, przypisujące 
mu zamiar ograniczenia dawnych przy­
wilejów patryarchatu, są wręcz bezpod­
stawne. Rząd turecki zastrzegł sobie 
prawo decyzyi we wszystkich sprawach 
spornych, dotyczących spadków i pensyi. 
Duchowieństwu greckiemu i gminom gre­
ckim przysługiwać będzie i nadal prawo 
kierowauia i zarządzania szkołami grecko- 
rosyjskiemi (?).

JeiB Swiąiobl. Papieża Leona XIII
do Biskupów, duchowieństwa i ludu 

włoskiego.

(Ciąg d a 18 z y.)
Jedno z największych niebezpieczeństw 

dla dzisiejszego społeczeństwa leży dalój 
w uurtowaniu „socyalizmu“, który grozi 
mu zniszczeniem od korzenia. Włochy 
nie są wolne od tego niebezpieczeństwa i 
jakkolwiek inne kraje więcój, niż Włochy, 
są zarażone owym duchem przewroto, to 
występuje złe także i w ich łonie i z 
każdym dniem nabiera więcój siły. Gro 
źny charakter tego ruchu, wielka w jego 
organizacyi leżąca sita, śmiałość jego 
celów nakładają wszystkim zachowawczym 
sitom konieczność łączenia się, aby wspól­
nie powstrzymać go i przeszkodzić zwy­
cięztwu. Z tych potęg atoli najznako­
mitszą jest religia i Kościół; bez nich po­
zostanie choćby najsurowsze ustawodaw­
stwo , najprzezorniejsza sprawiedliwość 
bezsilną i niedostateczą. Tak samo jak 
w czasach wędrówek ludów hordy bar­
barzyńskie pokonano nie za pomocą ma- 
teryalnego oporu, lecz jedynie przez siłę 
chrześciańskiój religii, która przeniknęła 
umysły i dzikość ich hamowała, która 
umoralniała ducha i przygotowywała go 
na przyjęcie głosu prawdy i ewangelicznych 
przepisów, — tak tóż przeciwko rozkieł- 
znaniu dzisiejszych niezadowolonych tłu­
mów nie ma innój grobli ochronnój nad 
zbawienną siłę religii. Ona zapala wśród 
zbłąkanych umysłów pochodnię swój pra­
wdy i wlewa w wzburzone umysły bal­
sam świętój nauki moralnój Chrystusa; 
ona budzi je na głos sumienia i obowiązku 
i to jeszcze zanim zewnętrzna siła roz- 
burzonój namiętności cugle niłoży. Za­
grażać religii, to znaczy pozbawiao Wło­
chy najpotężniejszój broui w obec nieprzy­
jaciela, który przeraża codziennie bardziój 
swoją złowrogą siłą.

Ale to nie wszystko jeszcze. Jak 
walka przeciw religii wywołała we Wło­
szech cały szereg uieobliczonych nieszczęść 
tak zamienia się wrogie usposobienie dla 
Stolicy św. i Papieża także w dziedzinie 
politycznój w źródło największego złego. 
I tutaj dowody są zbyteczne; streszczamy 
w krótkich zarysach tylko to, co już 
istnieje.

Wojna przeciwko Papieżowi musi ko- 
niecznem następstwem wywołać rozdwo­
jenie Włoch, mamy na myśli głęboko się­
gający rozdział między Włochami urzędo- 
wemi, a znaczną liczbę Kościołowi wier­
nych i prawdziwie katolickich Włochów; 
każde rozdwojenie atoli oznacza osłabie­
nie. Następstwem tój walki jest, że wła­
ściwa część konserwatywna odmawia 
państwu swój przychylności i poparcia. 
Żywi ona w łonie narodu owo religijne 
przeciwieństwo, które nigdy nie przyczy­
niało się do dobra publicznego, lecz no­
siło zawsze w sobie rdzeń najgorszych 
nieszczęść i nawiedzeń. W obec zagra­
nicy ogołacają się Włochy nie tylko ze 
znaczenia, jakieby im dał stosunek poko­
jowy z,Papieżem, lecz nadto istniejący 
zatarg czyni kitolików całego świata ich 
przeciwnikami; muszą oni ponosić nie­
zmierzone ofiary i przy każdój sposobno­
ści mogą dać nieprzyjacielowi w rękę 
broń, którą tenże zwróci przeciwko Wło­
chom.

Oto dobrobyt, wielkość Włoch, jaką 
gotuje im obecny sternik ich losów, który 
używa wszystkiego, co w jego mocy, aby 
pognębić religią katolicką i papieztwo, 
stosownie do wymagań zgubnego zamia­
ru loży.

Przypuściwszy z drugiój strony, że 
wspólność z wolnomularstwem i popiera­
nie go ustanie zupełnie i Kościołowi, ja­
ko największój socyalnój potędze zostanie 
przywrócona należna mu wolność i swo­
boda wypełniania wszystkich funkcyi: ja­
każ korzystna zmiana nastąpiłaby wten­
czas w stosunkach Włoch! Zniknęłyby 
przy ustaniu nieszczęsnój walki nie tyl­
ko wszystkie dawniej opłakane nieko­

rzyści i niebezpieczeństwa, ale nadto nastą­
piłby na tyle sławionym gruncie kraju 
nowy rozkwit tych wszystkich korzyści 
dla narodu, których potężną podporą oka­
zywała się zawsze religia i Kościół. 
Niebawem polepszyłyby się z pomocą jój 
boskiój siły same z siebie obyczaje w ży­
ciu publicznóm i prywatnóm, węzły ro­
dzimie wzmocniłyby się, we wszystkich 
warstwach poddauych rozbudziłoby się 
pod wpływem religii poczucie obowiązku 
i delikatność sumieuia. Kwestye socyal- 
ue dążyłyby do pewnego rozwiązania na 
podstawi« praktyczuego wypełnieuia pra­
wa miłości i ewangeliczuój sprawiedli­
wości, wolność publiczua byłaby strzeżo­
na przed wyradzaniem się w rozwiązłość, 
służyłaby tylko do wykonywania dobrego 
i przyjęłaby charakter goduy człowieka; 
nauki, którym Kościół daje ostateczną 
podstawę niezawodnój prawdy, sztuki, 
które przejmuje tchnieniem z góry, i któ­
rych uprawiciele otrzymują od niego nad­
ziemskie natchnienie, podniosłyby się ku 
nowym wyżynom.

(Dokończenie nastąpi.)

Obecny stan

w Prusach.
(Skreślił dr. Porsch, deputowany do sejmu 
pruskiego, w październikowym zeszycie : 

„Arc.hw fiir kath. KirchenrechCj.

(Ciąg dalszy).
Deputowany hr. Limburg z Stirum, 

przemawiając w „imieniu znacznój wię­
kszości“ stronnictwa konserwatywnego 
(sten. zap. str. 1115) podzielił zapatry­
wanie miuistra.

„Stronnictwo centrum — mówił on — 
reprezentuje w sposób urzędowy, zręczny 
i praktyczny skargi katolików i kontro­
luje wydawane w kraju rozporządzenia 
ministerstwa wyznań. Mnie się zdaje, że 
to odpowiada zupełnie i skuteczniój celowi, 
do którego dążono przez dawny wydział 
katolicki. (Zaprzeczenie w centrum). 
Oprócz tego chodzi przy rozprawach w mi­
nisterstwie wyznań o „rzeczy poufne,“ 
rzeczy, które pozostają w ministerstwie, 
o których uikt nie wie, tylko ministrowie 
między sobą a dalój rzeczy, które muszą 
zostać poufnemi w układach między mini­
strem a Biskupami względnie Kuryą. 
A zatem, M. P., nie mam bezwarunko­
wego przekonauia, aby każdy będący zu­
pełnie wiernym synem swego kościoła 
zdołał w obec ciężkich zatargów, w jakie 
mógłby popaść niekiedy, zachować dla 
siebie te rzeczy tak, iakby należało. Ci 
urzędnicy musieliby co najmniój przecho­
dzić najcięższe walki wewnętrzne, miauo- 
wicie ze względu na „złą, podszczuwającą 
prasę.“

Wcale nie uprzejmiój wyraził się na- 
rodowoliberalny poseł Eynern (steuogr. 
zapiski str. 1172), a wolno-kouserwaty- 
wny deput. baron Zedlitz (str. 1185) 
mówił:

„M. P.! jest to wynik owój dawnój 
myśli, którą p. Windthorst ponownie po­
ruszył, aby zaprowadzić instytucyą podo­
bną do urządzenia corpus eoangelicorum 
et catholicorum, w dawnój Rzeszy nie- 
mieekiój.

Corpus evangelicorum et catholico­
rum zostało urządzone w Rzeszy niemie­
ckiój po ciężkiój wojnie trzydziesto-letniój, 
kiedy obydwa wyznania aż do wytępie­
nia ze sobą walczyły. Był to most po­
trzebny do utrzymania międzywyznanio­
wych względów na to, że nie istniała 
wtenczas niepodległa, nad wyznaniem sto­
jąca władza państwowa w państwie nie- 
mieckióm, która uchodziła, dopóki nie 
ukazała się prawdziwa władza państwo­
wa, narodowe życie w Niemczech. Ka­
tolicki wydział w pruskióm ministerstwie 
wyznań daleki od przeszkodzenia walce 
kulturnój, gdyby istotnie był istniał da­
lój, był w s&mój rzeczy jedną z przyczyn, 
z których powstała walka kulturna.“

A dalój (str. 1186):
„Historycznie ma się rzecz tak: Z ka­

tolickiego wydziału powstała walka kul­
turo*: uśmierzono ją bez pomocy katoli­
ckiego wydziału. Zdaje mi się, że to sa­
mo już dowodzi dostatecznie. Kto chce 
pokoju, ten nie powinien życzyć sobie in- 
stytucyi, jak katolicki wydział, która się 
nie zgadza z myślą przewodnią jednolite­
go państwa. Jest to życzenie i pragnie­
nie, które wiedzie wprost ku czasom walki 
kulturnój.“

Dep. dr. Windthorst (sten. zap. str. 
1158) odpowiedział ministrowi znowu, że 
„katolickie sprawy w ministerstwie ’po-



winny właściwie byó opracowywane priez 
katolickie ministerstwo-, jeżeli większość 
jednakże twierdzi, „iż państwu powinno- 
by byó obojętnóm, kto sprawy opracowuje, 
byleby był uczciwym człowiekiem, w ta­
kim razie musicie nas panowie wszyscy 
uznać za nieuczciwych, albo musicie nam 
oświadczyć: „Możecie równie dobrze 
kierować ministerstwem wyznań i oświa­
ty, jak to uczynili dotychczasowi mini­
strowie“. Nie stawiamy tego żądania, 
ale wtenczas wymagamy, aby katoliccy 
radzcy, w dostatecznej liczbie zebrani w 
jednym wydziale, opracowywali sprawy“.

„Pan minister powiedział: Gdyby 
istniał wydział katolicki, nie byłby zdolny 
zakończyć walki kulturnój. Tak samo, 
jak ją zakończył pan minister, byliby i 
oni z wielką radością i przyjemnością 
usłuchali pana kanclerza Rzeszy; ale 
odpowiadam panu ministrowi: Gdyby 
wydział nie był zniesiony, gdybył był 
trwał dalój i zatrzymał kompetencyą, 
przyznaną mu, i gdyby był miał możność 
dostępowania bezpośrednio do Jego Kró- 
lewskiój Mości, walka kulturua byłaby 
niemożliwą i właśnie dla tego, aby nie 
powróciła więcśj, pragnę, abyśmy w ten 
sposób byli reprezentowani. Ponieważ 
tntaj odwraca się rzeczy na opak, muszą 
jeszcze dodać, z czóm się dotąd po­
wstrzymywałem umyślnie z przyczyn, 
które sami ocenicie: Nie mamy również 
sposobu, aby przez katolickie usta przed­
stawić Jego Król. Mości bezpośrednio 
nasze katolickie zapatrywania. Referat 
w tych sprawach ma znakomity człowiek 
(szef gabinetu cywilnego, tajny radzca 
Lucanus), którego w wysokim stopniu 
osobiście szanuję i poważam, lecz on był 
kierownikiem w ministerstwie wyznań 
podczas całój walki kulturnój, a co to 
pozostawia w człowieku, to mogą ocenić 
tylko ci, którzy w ogóle rozumieją psy­
chologią. Nie mamy — powtarzam — 
ku wielkiemu naszemu żalowi sposo­
bności przedstawienia osobiście naszych 
zapatrywań cesarzowi i jeśliby rze­
czy miały zostać wedle mój myśli 
załatwione, żądałbym, aby przy referatach 
pana ministra wyznań był zawsze obecny 
prawowierny katolik. (Wołanie na pra­
wicy.) Tak, to jest kontrola; ponieważ 
jesteśmy ludźmi i pan minister wyznań 
oświadczył przecież wyraźnie, iż czuje 
dobrze, że i on posiada ludzkie słabości, 
to musimy postawić kontrolę nad temi 
słabościami. Nie podobna zresztą inaczój 
utrzymać zaufania do parytetyczności i za­
strzegam sobie, że przy najpierwszój spo­
sobności zaproponuję do Jego Cesarskiój 
Mości adres, w którym będzie zawarta 
prośba, aby raczył zaprowadzić urządze­
nia, które także i nam katolikom w spra­
wach katolickich dadzą posłuch i to re­
gularnie i systematycznie. Pan minister 
powiedział: odpowiadam za wszystko. 
Jestto czczy frazes. Człowiek, który pra­
cuje tyle, nie może znać wszystkiego; 
tego dowodzi cały zastęp urzędników i 
radzców, których ma w koło siebie. Jestto 
czystą flkcyą myśleć, że pan minister za 
to wszystko odpowiada. Nie, Mości Pa­
nowie, ministeryalni dyrektorowie, dyre­
ktor miDisteryalny w sprawach szkólnych 
robi wszystko a pan minister w główniej­
szych rzeczach może daje ogólną jaką dy­
rektywę; zresztą szczegóły leżą w ręku 
tego człowieka i dla tego żądałem, abyś­
my przynajmniój jednego mieli dyrektora 
ministeryalnego. (Ciąg dalszy nastąpi).

Ośmnaste Sprawozdanie
Związku Spółek Zarobkowych

»« rok 1889.
(Ciąg dalszy).

Sprawozdania drukowane za rok 1889

nadesłały do komitetu 77 Spółki, cztery 
i to: Chełmża, Kcynia, Opalenica i 0- 
ksywie, nie nadesłały sprawozdania, a 
Spółka kostrzjńska nie przystała podziału 
czy .-tego zysku.

Członków mają (72 Spółki) 24,890 — 
z tych przypada na Prusy Zachodnie "090, 
a na Wielkie Księstwo Poznańskie 17,801 
członków.

W 70 Spółkach zebrano procentów 
862,610.62 marek.

Na zebranie tych procentów brały 
Spółki: a) 5 procent Borek, Jarocin, Mi­
łosław, Poznań B., 8roda, Witkowo, Za 
niemyśl. b) 5—5 i pół procent Kobylin.
c) 5—6 procent: Kościan, Rogoźno, Śrem.
d) 5’/s procent: Wronki, e) 5—7 procent 
Kórnik, t) 5‘ja procent: Poznań K., Ra­
szków, Tuchola, g) 6 proceut: Brodnica, 
Brusy, Buk, Gniezno Kasa, Gniezno Ul, 
Golub, Gołańcz, Gostyń, Grodzisk, Ko­
walew, Krobia, Krotoszyn, Krzywiń, Li­
sewo, Lubawa, Miejska Górka, Mikstat, 
Mogilno, Murowana Goślina, Ostrów, 
Pierzchowice, Pleszew, Pszczew, Strzelno, 
Śliwice, Szamotuły, Toruń, Trzemeszno, 
Ujście, Wąbrzeźuo, Wągiówiec, Żerków, 
Żnin, h) 6 —procent: Dolsk, i) 6—7 
procent: Czerk, Inowrocław, Lubiewo, 
Książ, k) 6‘/a procent: Czarnków, Ostrze­
szów, Pogorzela. 1) 7 procent: Chełmno, 
Drzycim, Górzno, Kłecko, m) 7 —10 pro­
cent Bobowo, u) 8 procent: Nowe, Obor­
niki. o) Sześć Spółek nie podało stopy 
procentowej.

W tychże 70 Spółkach wypłacono pro­
centów od złożonych depozytów 484,925 
marek 3 fen.

Na wypłacenie tych procentów da­
wały: a) 21/i — 4 proceut Kościan, b) 2 
do 5 procent Czarnków, c) 3—4 proieat: 
Grodzisk, Lisewo, Mogilno, Poznań B., 
Poznań K., Śrem, Środa, Toruń, d) 3 do 
4l/z procent Pierzchowice. e) 3—5 pro­
ceut Nowe, f) 31/2—4 procent: Borek, 
Jarocin, Miłosław, Witkowo, g) 3 (2 do 
4łĄ procent Tnchola. h) 4 procent: Bro­
dnica, Buk, Dolsk, Gnitzuo K., Gniezno 
Ul, Golub, Inowrocław, Kobylin, Kórnik, 
Krotoszyn, Miejska Górka, Ostrów, Ple­
szew, Raszków, Rogoźno, Szamotuły, 
Trzemeszno, Wągrówiec, Wronki, Zanie­
myśl, Żnin, i) 4—4‘/2 proceut: Gołańcz, 
Gostyń, Mikstat, Ujście, Książ, k) 4*/2 
procent: Kowalew, Krobia, Krzywiń, Lu­
bawa, Ostrzeszów, Wąbrzeźno. 1) 4J/2 do 
5 procent: Lubiewo, Śliwice, m) 4—5 
procent: Chełmno, Górzno, Murowana 
(¡roślina, Pogorzela, Pszczew, Strzelno, 
Żerków, n) 4—6 procent Kiecko, o) 5 
proceut: Bobowo, Brasy, Czersk, Obor­
niki. p) 5- 6 procent Drzycim. Razem 
64. q) Sześć Spółek nie podało stopy 
procentowój od pobieranych depozytów.

Bilans oparty na sprawozdaniach 70 
Spółek, tak się przedstawia:

A. Aktywa: Weksli w 70 Spółkach 
wykazuje inwentura dnia 31 grudnia 1889 
roku 13783108,10 m. Na jednę Spółkę 
przypada przecięciowo 196901 m. a na 
jednego członka przypada 55328 m. Naj- 
mniój mają we wekslach Brodowo, bo ma 
2045 m., najwięcój zaś Poznań wykazu­
jący sumę wekslową 1081859,23 m.

Koszta procesowe wynoszą z dniem 31 
grudnia 1889 r. 10350 m. Z 35 Spółek, 
wykazujących tę sumę kosztów procesowych, 
przypada na jednę Spółkę przecięciowo 
295,70 ra. — Najwięcój kosztów proce­
sowych ma Drzycim, bo ma 1358,91 m, 
potóm Bobowo, mając kosztów proceso­
wych m. 1262,52, najmniój zaś Borek wy­
kazujący 0,30 m.

Kie mają na koncie kosztów proceso­
wych. 1) Brodowo 2) Biusy. 3) Buk. 
4) Gniewków. 5) Gniezno „Ul“. 6) Go­
styń. 7) Jaraczew. 8) Kobylin. 9) Kowa­
lew. 10) Koźmin. 11) Lissewo. 12) Mi­
łosław. 13) Miifat. 14) Mogilno. 15)

Mor. Goślina. 16) Oborniki. 17) Ostrów. 
18) Ostrzeszów. 19) Pierzchowice. 20) 
Pleszew. 21) Pogorzela. 22) Poznań Kasa. 
23) 8tarytarg. 24) Strzelno. 25) 8roda. 
26) Toruń. 27) Tuchola. 28) Witkowo. 
29) Wronki. 30) Zaniemyśl. 31) Żerków.

B. Passywa: Udziału z końcem roku 
1889 było 2438688,18 m. Na jednę Spół­
kę przypada pizecięciowo 34838,40 m. a 
na jednego członka 97 m.

Dywidendy za rok 1889 dano 136506 
m. 89 fen. Następujące Spółki nie da­
ły dywidendy: 1) Brodowo. 2) Drzy­
cim. 3) Gostyń. 4) Jaraczew. 5) Ko­
strzyn. 6) Kiecko. 7) Pierzchowice. 8) 
Poznań Kasa. 9) Witkowo.

Depozytów złożono w 71 Spółkach 
11121626,48 m., która to suma wykazuje 
wielkie zaufanie osób trzacich do Spółek. 
Na jednę Spółkę przypada przecięciowo 
156642 m., a na jednego członka przy­
pada 446 m depozyt«.

Fundusz rezerwowy wynosił z 31 gru- 
duia 1889 r. 1053624,10 ni. Przecięciowo 
przypada na jednę Spółkę 13849 m. a na 
jednę głowę 40 m. Naimuiój funduszu 
rezerwowego ma, oprócz Brodowa, Kiecko, 
gdyż ma 318 ra., największy zaś fundusz 
rezerwowy posiada Poznań mający 121601 
m. 33 fen.

Aktywa i Passywa wynoszą 15265872 
ra. 29 feu. Na jednę Spółkę przypada 
przecięciowo 215012 m., a na każdego 
członka 613 m.

(Dokończenie nastąpi).

KORESPONDENCYE.
Kraków, 20 października. 

(Rocznica urodzin św. Jana Kantego. — Konfe­
reneya Izby handlowo-przeinyslowśj. — Tak zw. 
akcye ratunkowe. — Rokowania między dyrekcyą 
Towarzystwa Sztuk Pięknych a reprezentacyą

lwowską).
(□) Uroczystość 500 letniego obchodu 

rocznicy urodzi u św. Jana Kantego, roz­
poczęła się tu wczoraj i trwać będzie 
przez cały tydzień, w czwartek zaś od­
będzie się pod przewodnictwem senatu 
uniwersyteckiego pielgrzymka do Kęt, 
miejsca urodzenia św. Jana Kantego, na 
którą się już liczne zapisało grono.

Przeszłego tygodnia odbyła się w 
Krakowie w sali Izby handlowo-przemy- 
słowój ważna konfereneya dyrektorów i 
reprezentantów kolei należących do zwią- 
sku galicyjsko-pótnocno-niemieckiego. Ze­
brani delegaci postanowili starać się 
wspólnemi siłami o zaprowadzenie cało­
rocznego terminu reexpedycyjnego dla 
towarów złożonych w składach publi­
cznych w Krakowie i Lwowie, postano­
wili też zaprowadzić jednolite przepisy 
postępowania przy rozliczaniu należytości 
przewozowych i starać się o pozyskanie 
zniżeń i ułatwień transportowych dla 
przewozu zboża galicyjskiego. Jeśli 
uchwały te wiernie spełnione zostaną, 
mogą wpłynąć bardzo korzystnie na stó- 
sunki handlowe galicyjskie a zarazem na 
ożywienie ruchu kolejowego.

Ubolewano już nieraz nad tem, że tak 
zwane akcye ratunkowe, urządzone w kraju 
naszym po każdem zajściu klęsk elemen­
tarnych, mają dużo stron ujemnych i ba­
łamucących ludność, jedna ich korzyść 
okazała się jednak niezawodną a nawet 
znaczną t. j. korzyść wynikająca z sub- 
wencyi rządowych i krajowych dostarczo­
nych na budowanie dróg w powiatach 
klęską dotkniętych w celu dania podupa- 
dłój ludności sposobności do zarobku i ra­
towania tym sposobem narażonego mienia. 
Subwencye te, jak wykazują świeże ogło­
szenia, przedstawiają się od kilkuuastu 
lat, w których Galicyę częste klęski na­
wiedzały, w cyfrach bardzo poważnych 
a ich użycie miało ten skutek, że powia­

ty, które Bóg wie kiedy byłyby doszły 
do znośnego dróżnictwa, posiadają teraz 
dogodne komunikacye drogowe i rosną 
przez to w widoczną zamożność, która 
dla braku dróg dogodnych, rychlój tam 
powstać nie mogła. Zwrot ten pomyślny 
uwydatnia się w wielu okolicach tak wscho- 
dniój jak i zachodniej Galicyi.

Między dyrekcyą Towarzystwa sztuk 
pięknych a reprezentacyą lwowską, toczą 
się za pośrednictwem sekretarza Towa­
rzystwa hr. Zygmunta Cieszkowskiego ro­
kowania o dwie dość ważne rzeczy: 1) 
o zorganizowanie we wszystkich trzech 
kancelaryach Towarzystwa we Lwowie, 
Krakowie i Poznaniu stałój sprzedaży 
obrazów na renty, aby ich odbyt ożywić 
mogło, a 2) o rodzaj drugiój premii tego- 
rocznój. Ma nią byó reprodukeya najle- 
pszój akwareli, lub rysunku, jaki na pod­
stawie rozpisanego konkursu dostawionym 
będzie, przedstawiającego pochód przewie 
zienia zwłok Mickiewicza na Wawel. 
Jeśli się konkurs dobrze powiedzie, pre­
mia ta może byó bardzo zajmującą.

Wieleń, 22 października.
(Z sejmów. — Skandal w Pradze. — Koniec gtrejku

służby tramwajowćj).

("z>) W depeszach dzienników tutej­
szych stósutikowo bardzo szczupłe tylko 
miejsce zajmują sprawozdania z posie­
dzeń sejmu lwowskiego, ponieważ tam — 
nie stoją na porządku dziennym skandale, 
ani namiętne walki parlamentarne, lecz 
poważne usiłowania, zmierzające do rze­
czywistych ulepszeń. Wniosek dr. Ma- 
deyskiego, dotyczący zapewnienia Wydzia­
łowi krajowemu większój jednolitości i 
sprężystości, jako też świeży wnio-ek 
p. Ahraliamowicza, dotyczący podatków 
konsumcyjnych celem uporządkowania 
finansów krajowych, nie mogą wprawdzie 
obudzić wielkiój ciekawości po za krajem, 
ale tóm donioślejsze znaczenie mają dla 
kraju samego. Tą cichą i na pozór 
skromuą pracą sejm lwowski więcój się 
przysłuży przyszłości narodu, aniżeli to 
czynią inne sejmy krajowe rozprawami 
bez końca o teoryach i systemach polity­
cznych, — zwłaszcza, Ze te rozprawy nie 
doprowadzą do żadnego praktycznego re­
zultatu. Od tygodnia już takie nieuży­
teczne rozprawy toczą się w komisyi 
sejmu czeskiego, niebawem podobne dy- 
skusye rozpoczną się w sejmie tyrolskim 
a to z powodu WDiosku Włochów, doma­
gających się osobnego sejmu dla południo­
wego Tyrolu czyli Trentynu. W sejmie 
berneńskim konserwatywna frakeya w. 
właścicieli wystąpiła z propozycyą zmiany 
ordynacyi wyborczój tój grupy, aczkol­
wiek z góry jest rzeczą pewną, że sejm 
morawski w teraźniejszym składzie na 
taką zmianę nie przystanie. Inne sejmy 
zajmują się przedewszystkiem budżetem 
krajowym.

Powracając raz jeszcze do skandalu, 
wywołanego na wczorajszym posiedzeniu 
sejmu czeskiego przez p. Vaszatego, mu­
simy przedewszystkióm zaznaczyć, że żą­
dania Czechów, młodych czy starych, aby 
uamiestuik władał językiem czeskim, uwa­
żamy jako całkióm słuszne. Tylko, że 
najsłuszniejsza sama przez się sprawa, 
użyta przez ludzi ń la Vaszaty, przemie­
nia się w mniój lub więcój nieprzyzwoity 
środek agitacyjny. Albowiem stojąc przy 
zasadzie, że namiestnik Czech powinien 
umieć po czesku, niepodobna jednak nie 
uznać, że czasem, wyjątkowo, może się 
wydarzyć, że dla Czechów korzystniej­
szym jest namiestnik, który wprawdzie 
nie mówi płynnie po czesku, ale sprzyja 
im, od innego, który doskonale mówi po 
czesku, ale jest wrogiem Czechów, —jak 
n. p, były namiestnik Weber za rządów 
lewicy. Nadto nikt w sejmie nie neguje

owój zasady, nie negąje jej także na- 
miestnik, hr. Thun, lecz domaga się ty|. 
ko czasu, aż się nauczy mówić płynnie 
po czesku. W takich okolicznościach wy. 
stęp p. Yaszatego, a zwłaszcza obelżywe 
wyrażenia, użyte w interpelacji, przypo. 
minanie namiestnikowi, który świeżo 
ofiarował 5000 flor, na dotkniętych po- 
wódzią, że jest urzędnikiem płatnym itd., 
musiały wywołać najżywsze oburzenie u 
wszystkich przyzwoitych ludzi. Młodo- 
czesi jednak zapowiadają dalszą akcyą 
na tóm polu, a zatóm, jak się zdaje, do­
magają się odwołania hr. Thuna, boć nie 
mogą uchwalić, aby nagle umiał dobrze 
po czesku.

Cóż się stanie z sejmem czeskim, 
gdy tacy pp. Vaszaty zajmą wszystkie 
krzesła, na których dotąd siedzą Staro- 
czesi ?

Strejk służby tramwajowi) skończył 
się bez „rzezi.- Od dziś rana wszystkie 
tramwaje obiegają jak zwykle, cała da­
wniejsza służba bez wyjątku podjęta pra­
cę. Głównie do tego przyczynił się fakt, 
że wczoraj w biurach kompanii tysiące 
ludzi bez pracy dopraszało się o posady, 
nie licząc podań piśmiennych, nadsyłanych 
nie tylko z okolicy, lecz nawet z dalszych 
prowincyi. Strejk został rozpoczęty pod 
pretekstem, że władze powinny zatwier­
dzony już przez ministra handlu, regula­
min służbowy poddać rewizyi. Namiestnik 
w sobotę oświadczył, że rewizya taka 
nastąpi pod warunkiem, że służba nie po­
rzuci pracy. Pomimo tego w niedzielę 
rano nastał strejk. Wczoraj wieczorem 
zaś ponownie deputacya służby tramwa- 
jowój udała się do namiestnika, który 
oświadczył, że nastąpi rewizya regulaminu, 
jeżeli służba natychmiast powróci do pra­
cy. To stało się dziś rano, a taki prze­
bieg strejku świadczy, że był równie 
lekkomyślnie podjęty, jak skońezo iy. Jak 
się zdąje całą tą kampanią kierował znany 
b. adjutant Schoenerera, niegdyś nauczy­
ciel wiejski, teraz członek Rady państwa 
Pernersdorjer, ten sam, który przed trzema 
laty wskutek wygłoszonych w jeduój 
z swych mów poselskich plotek został po­
tem w domu zbity przez dwóch (przebra­
nych) lokajów czy stangretów (jednego 
z młodszych arcyksiążąt). P. Perners- 
dorfer nie należy do tój frakeyi, co poseł 
Schneider, który na wczorajszem posie­
dzeniu sejmu tutejszego wystąpi! z wnio­
skiem „upaństwowienia“ tramwajów, lecz 
samopas „opiekuje“ się pewuemi warstwa­
mi robotników.

Hf ESMC Y.
* Berlin, 23 października. Przed

południem konferował dziś cesarz dłuższy 
czas z ministrem wojny, po południu zaś 
po godzinie 2 wyjechał do Blankenburga 
na polowanie, dokąd przybył w towarzy­
stwie ks. Henryka, ks. Fryderyka i ks. 
Connaught.

— Na dzisiejszem posiedzeniu plenar- 
nóm udzieliła Rada związkowa swego 
przyzwolenia Da projekt, odnoszący się 
do sądownictwa konsularnego w Samoa.

— Wiec związku szwabskich kas po­
życzkowych uchwali! wystać do parlamen­
tu petycyą, żądającą rewizyi ustawy o 
lichwie, celem obostrzenia jój.

— Wedle „Kreuz Ztg.“ można uwa­
żać za rzecz pewną, iż parlament zosta­
nie zwołany dopiero w dwa tygodnie po 
rozpoczęciu sesyi sejmowój. Wedle tego 
odbyłoby się pierwsze posiedzenie ple­
narne parlamentu w dniu 2 grudnia.

— Księcia Bismarcka, który zdaje się 
byó pogrążony w zupełnój nocy zapomnie­
nia, miał zaprosić cesarz — jak pisze pa- 
ryzki „Temps“ — aby wziął udział w 
uroczystościach urządzanych w dniu nro

Kartka z dziejów

kraju i Kościoła katolickiego
w Polsce rosyjskiej.
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TOM III.

Podług źródeł wiarogodnych 
skreślił

W. A. Sulkowski.
(„X. Y. Z.“).

Sprawa o miliony łazarzy i sierót.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 245.)

2) Szpitalowi św. Ducha od r. 1873—1885 odło­
żono na kapitał wieczysty 69,076.35 rubli. A że 
w roku 1870 kapitał wieczysty miał już 99,324.5272 
rubli, na rzecz zaś jego sprzedano: 1) kamienicę na 
Nowym. Swiecie za 80,000 rubli; 2) kamienicę na 
ulicy Piwnej za 68,010 rubli; 3) folwark Kiczki za 
12100 rubli; 4) dwanaście osad wiejskich za 13,180 
rubli; 5) 89 placów w Warszawie około 1,031,800 
kwadratowych łokci mające za 20,746.15 rubli; 6) ze 
zapisu ś. p. Jana Brzezińskiego 9000 rubli; a otrzy­
mamy sumę 371,391.57 rubli, do jakiej kapitał wi- 
nienby już był uróść. Że zaś wykazano go tylko 
w roku 1885 w summie 332,786.77 rubli, zatem mniój 
o 38,604.80 rubli. A że mógł był kapitał wzróść 
do summy tu wykazanej, a może nawet znacznie ją 
przewyższyć,. dowodzi sprawozdanie za rok 1872. — 
W niem bowiem zaznaczam dwie sprzedaże nierucho­
mości (kamienicy na Nowym Świecie 80,000 rubli 
i folwarku Kiczki 12,100 rubli) na summę 92,100 
rubli, ponieważ kapitał w roku 1870 miał już 99,324 
rubli 52 kop., więc w roku 1872 powinien już był 
czynić 191,424 rubli, tymczasem wykazano go w kwocie 
105,970.7 rubli, to jest mniej o 85,453.93 rubli.

W roku 1873 wzrósł kapitał do 223,028.23 rubli, to 
jest zwiększył się o 117.609.92 rubli'. W roku 1874 
pomimo tego, że w kasie pozostało z dniem 31 gru­
dnia na rok 1875 rubli 18,436.70 gotówki, że na 
spłatę długów odłożono tylko 818.10 rubli i długu 
już nie było przez 8 lat następnych, — zmniejszono 
kapitał o 4098 37 rubli, a że nadto na jego powięk­
szenie odłożono tego roku 3426.41 rubli i ze sprze­
daży 10 placów wyręczono 1785.57 rubli, więc razem 
zmniejszono kapitał na 9310.35 rubli. W roku 1878 
winno było być w kapitale 297,005.20 rubli — na 
powiększenie jego sprzedano 7 placów w7 mieście na 
1469.60 rubli, dwie osady wiejskie za 6723.60 rubli 
i odłożono na kapitał 2977.25 rubli, a razem winien 
się był zwiększyć kapitał o 11,170.45 rubli — czyli 
dojść do summy 308,175.45 rubli, wykazano go jednak 
tylko w summie 295,324.15 rubli, to jest mniój niż 
należało o 12,851,30 rubli, a to pomimo tego, że 
w kasie pozostało gotówki 8421.55 rubli. — I tak 
do końca. Oprócz tych rubryk najwymowniej świad­
czących o uczciwości Rady Miejskiej, niewątpliwie 
zacne jej czyny potwierdza rubryka .nadzwyczajnych 
lub różnych wy datków* w summie 149,773.66 rubli!!

•Jak fikcyjuą jpst ta rubryka, niech świadczy 
zestawienie tej samej rubryki w innych szpitalach.

I tak:
1) Dzieciątko Jezus na 712 łóżek, 2900 koły­

sek, wykazało rubli 171,929 kop. 41.
2) Św. Duch na 188 łóżek 149,773 rubli 

66 kop.
3) Reszta 7 szpitali na 1240 łóżek 108,360 ru­

bli 31 kop.
Widzimy z tego zestawienia bardzo ciekawych 

a wymownych cyfr, że gdy u Dzieciątka Jezus przy­
pada na 1 łóżko i 4 kołyski po 119 rubli 67 kop. 
„wydatków nadzwyczajnych,“ a w reszcie 7 szpita­
lach tylko po 87 rubli 38 kop. na 1 łóżko w ciągu 
16 lat, to w szpitalu św. Ducha w tym samvm cza­
sie na 1 łóżko przypada po 796 rubli 66 kop., t. j. 
9 razy więcej w stosunku do 7 szpitali razem wzię­
tych, a 672 razy więcej w stosunku do Dzieciątka

Jezus. To tak wymowne, że chyba dowodów na to, 
by wiarę tym cyfrom dać, nie potrzeba.

Rozwiodłem się dłużej nad szpitalem św. Du­
cha, ale bo też to baran o iście złotem runie, skubał 
go też i darł na wszystkie strony rz. r. stanu Wła­
dysław Nowakowski, kurator szpitala.

3) Szpital św. Jana Bożego na dniu 31 gru­
dnia 1876 miał kapitału 96,976 rubli 96 kop., a że 
w roku 1877 odłożono na kapitał 20,000 rubli, więc 
na 31 grudnia 1877 winno być 116,976 rubli 96 kop., 
wykazano go jeduak 101,627 rubli 50 kop., t. j. 
mniój o 15,349 rubli 37 kop. W roku 1878 wyka­
zano już kapitału 132,144 rubli 75 kop., że jeduak 
w tym roku otrzymał szpital zapis Heleny Pawliko­
wskiej na 30,000 rubli i Jana Zielińskiego w gotó­
wce 369 rubli 60 kop., a jednocześnie odłożono na 
kapitał 10,000 rubli, więc powinno być 141,997 rubli 
19 kop., zatem podano mniej, niż należało o 9852 ru­
ble 44 kop.

W roku 1880 widzę kapitał w summie 144,549 
rubli 74 kop., to jest więcej od 1879 roku 12,251.34 
rubli, a w roku 1881 w summie 151,440.01 rubli, tó 
jest znowu więcej od r. 1880 7890.27 rubli, a ra/zem 
w obu tych latach w stosunku do roku 1879 więcej 
o 19,141.61 rubli, choć nie odłożono nic na kapitał 
i nie ujawniono ani jednego zapisu, które z pewnością 
być musiały i to zapewne bardzo znaczne, usunięto 
zatem z summ odłożonych na kapitał rubli 25,301 
kop. 81.

4) Szpitalowi chorób ocznych (Instytut oftal- 
miczny)) w ten sam sposób różnemi laty usunięto 
z summ na kapitał odłożonych 20,954 rubli 72 kop.

5) Instytut śiv. Kazimierza na Tamce miał 
w roku 1870 kapitału 64,987 rubli 85 kop., odłożono 
na jego powiększenie 11,803 rubli 66 kop., — zapi­
sów zaś miał trzy: a) Wawrzyńca Borkowskiego 
w roku 1875 na rubli 1000; b) Barbary Stefańskiej 
w roku 1876 na 300 rubli i c) Zofii Chełmickiej 
z r. 1883 rubli 15,000, a razem 16,300 rubli. — 
Sprzedaż 64 placów emfiteutycznych w obszarze 
796,350 kwadr, łokci i placu pustego nad Wisłą

126,000 kwadr, łokci mającego, przyniosła 13,914 ru­
bli 85 kop., — razem czyni summę 107,006 rubli 
36 kop., do jakiej kapitał był mógł już dojść, a to 
tem bardziej, że nie stosunkowe w pewnych latach 
zwiększanie się kapitału, kiedy ani sprzedaży, ani 
zapisów, ani oszczędności na kapitał odłożonych spra­
wozdania nie podają, rodzi zasadne przypuszczenie, 
że Rada Miejska nie wszystkie zapisy do wiadomo­
ści ogółu w sprawozdaniach zamieszczała. — Jak 
n. p. w latach 1871 i 1872, mimo braku sprzedaży, 
zapisu i oszczędności kapitał z 64,987 rubli 85 kop. 
wzrósł do 74,li0 rubli lP/2 kop., czyli zwiększył się 
o 9182 ruble 26 kop., — w roku 1873 ani oszczę­
dności, ani zapisu nie było, była tylko sprzedaż 15 
placów za\4181 rubli 17 kop., — kapitał więc po- 
winieu był dćjść do summy 78,351 rubli 28ł/a kop-, 
wykazano go jednak w summie 81,280 rubli 12 kop., 
t. j. więcej b 2928 rubli 84 kop. W roku za to 
1875, gdy zapis ujawniony W. Borkowskiego przy­
niósł kapitałowi 1000 rubli, a oszczędność w latach 
1874/5 na kapitał odłożona dala 3815 rubli 3 kop., 
sprzedaż zaś 16 placów przyniosła 8364 ruble 85 kop., 
t. j. gdy wpływy tu przytoczone winny były zwię; 
kszyć kapitał o 9179 rubli 88 kop. (nie licząc już 
nawet sprzedaży lasu, która w latach 1873/1875 uczy­
niła rubli 19,098 kop. 3, — (a której zasadniczo Rada 
Miejska do kapitału nie zaliczała), zwiększyły tylko 
kapitał o rubli 3179 kop. 52. — W r. 1882 wzrósł 
kapitał do summy 99,916 rubli 4 kop. i tyle go prze­
kazano na rok 1883; że zaś w r. 1883 zamieszczono 
w sprawozdaniu zapis ś. p. Zofii Chełmickiej na do­
brach Spendoszyn w powiecie Łęczyckim zahypote- 
kowany 15,000 rubli, więc łącznie ze sprzedażą 2 pla­
ców w kwocie 123 ruble 73 kop. i oszczędnością i>a 
kapitał odłożoną w kwocie 474 ruble 15 kop., wi- 
nienby się był zwiększyć kapitał o 15,597 rubli 
88 kop., zwiędszono go zaś tylko o 1411 rubli 30 kop., 
t. j. wykazano go w summie 101.327 rubli 34 kop., 
a w r. 1885 Bank Państwa wykazuje go w summie 
101,692 ruble 79 kop., brak więc 5313 rubli 57 kop. 

(Ciąg dalszy nastąpi).

\
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dżin hr. Moltkego jako jeneral-pułkownik 
konnicy.

— Major Wtssmann, którego cesarz 
niedawno zaprosił do siebie na obiad, ma 
podobno zostać w Afryce jeszcze po 1 
kwietnia 1891 roku i czynność swoje 
zwrócić ku jeziorom i wnętrzu kraju. 
Nieprzychylnie usposobiony dla Europej­
czyków łowiec na niewolników ma być 
zmuszony do kary pieniężnój. Komisarz 
ma w swych wycieczkach w głąb kraju 
stwierdzić, gdzie najlepiój możnaby pozy­
skać żołnierzy, układy bowiem z 400 żoł­
nierzami Zulusowemi kończą się po pół­
torarocznym przeciągu czasu, poczóm ka­
żdy z nich szuka żony i zakłada gospo­
darstwo własne.

— Kmin Pasta, jak donosi „Post,“ 
przysłał do Berlina listę przedmiotów, 
których braknie jego wyprawie i już po­
czyniono odpowiednie kroki, aby mu 
przesiać żądaue przedmioty, które w pe- 
wnój części składają się z instrumentów, 
mających służyć do spostrzeżeń na­
ukowych.

— Kilka pierwszorzędnych firm nie­
mieckich miało zamiar założenia w po­
bliżu Nowego Jorku wielkich tkalni, aby 
nie straeić terytoryum zbytu w Stanach 
Zjednoczonych. Z polecenia kousorcyum 
wyjechał jeden z fabrykantów do Nowego 
Jorku. Teraz otrzymuje od niego „Con- 
fectionilr“ list, w którym tenże powiada, 
że ani mowy być nie może o założeniu 
tam jakichkolwiek fabryk materyi na 
odzież, ponieważ najniższy zarobek wy­
nosi tam 25 prc. więcój, aniżeli w Niem­
czech, nadto nie można dostać potrzebnych 
nici, albo kosztują wedle nowój taryfy 
celuój o llo prc. więcój, aniżeli je się 
płaci w Niemczech. Cło od wełny jest 
podwyższone, zamiast byćzniżonem. Pa 
brykant ów dowodzi dalój, że przekonał 
się, iż pomimo podwyższonego cła nie 
sprzeda ani jednój sztuki materyi mniój 
w Ameryce, co przedtem, jeżeli nie więcój.

— „Riforma* mówiąc o spotkauiu 
kanclerza niemieckiego z p, Crispim. po­
wiada, iż dowiedzie ono, że stosuuki oby­
dwóch krajów i ich ministrów są równie 
serdeczne, jak za czasów kanclerstwa ks. 
Bismarcka.

ROSTA.
* „Petersb. WiedomJ piszą : Centralny 

komitet miuisteryum spraw wewnętrznych 
opracował niedawno szczegółowe dane, 
których dostarczyły komisye popisowe re­
kruckie. Przy tój sposobności wyszło na 
jaw, że pod względem chorowitości, ma­
łego wzrostu i iunych braków fizycznych 
ludności, pierwsze miejsce zajmują guber­
nie Królestwa Polskiego, gdzie z przyczyn 
powyższych uwolniono od wojska 1/b część 
powołanych do poboru. W celu wyjaśnie­
nia tego smutnego faktu, departament 
medyczny zamierza zorganizować specyal- 
ną komisyą, która zajmie się zbadaniem 
przyczyn, wpływających tak niekorzystnie 
na rozwój fizyczny ludności Królestwa 
Polskiego.

— Z Petersburga donoszą, że zakłada 
się tam bank azyatycki z kapitałem 25 
milionów rs.

— Według informacyi „Pet. Wied.“, 
próba przeniesienia katorg, gdzie odsia 
dują karę więźniowie, skazani do robót 
ciężkich, z Byberyi do Europy nie wydała 
pomyślnych rezultatów. Obecnie, jak się 
dowiaduje cytowana gazeta, wszystkie 
istniejące w guberniach wewnętrznych cen­
tralne więzienia mają być stopniowo za­
mykane, a więźniowie przenoszeni na Sa- 
chalin lub do innych miejscowości Syberyi. 
Istniejące w Symbirsku więzienie zostało 
już zamknięte.

— W Rosyi rozpisano obecnie kon­
kurs z nagrodą dia najtęższego fałszerza 
dziejów ! Uniwersytet w Moskwie ogło­
si! konkurs na napisanie podręcznika hi 
storyi Rosyi z zastósowaniem do potrzeb 
krajów litewsko-rnskich. Nagroda wynosi 
rubli 1000. Główna uwaga powinna być 
zwrócona :

1) Na losy narodowości rosyjskich w 
rzeczonym kraju ;

2) na usiłowania jój zabezpieczenia re- 
ligii prawosławnój od wpływu polsko-ka- 
toliekiego, jak również

3) języka i swych rdzennych zwy­
czajów ;

4) nakoniec ma być dowiedzione fa­
ktami historyczuemi, że północno-zachodni 
kraj nigdy nie miał nic wspólnego z Pol­
ską i z jéj katolickiém panowaniem.
I to ogłasza uniwersytet, instytucya wie­
dzy i moralności ! Zapewne znajdą się 
„autorowie,“ którzy pracy tój się podej- 
mą — ale gdzie tóż oni znajdą owe fa- 
kta, o których warunki konkursu wspo­
minają, to zaiste trudno przewidzieć.

F R A N C T A.
* Paryż, 22 października. „Le XIX 

Siècle“ ogłasza pismo, w ktôrém Bou­
langer oświadcza, iż nie żyl z subwencyi, 
udzielanych przez komitet narodowy, księ­
żnę d’Uzès i barona Mackau, lecz zazna­
cza, iż nawet pensyą swoją i 100,000 
franków, otrzymanych za książkę swoją 
o inwazyi niemieckiéj, ofiarował na cele 
Wyborcze. Utrzymanie domu i sekretaryat 
kosztowały Boulangera rocznie 75,000 fr., 
a wydatki jego na cele wyborcze pochła­
niały miesięczuie 35,000 franków z 260 
tysięcy franków, otrzymanych ze składek. 
Boulanger poświęcił także 1 milion, który 
mu ofiarowano za odczyty, jakie miał 
wygłosić w Stanach Zjednoczonych. 
Siedmiomiesięozny pobyt jego w Londy­
nie i Brukseli pochłonął 70,000 franków.

W końcu wzywa jenerał przeciwników 
swych, którzy dzisiaj dzierżą władzę, aby 
za przykładem jego zdali podobny rachu­
nek i oświadczyli, zkąd brali pieniądze na 
agitacyą.

Czwarty występ gościnny
pani Heleny Modrzejewskiej.
(.Ćwiartka papieru,* komedya w trzech aktach 

Wiktora Sariiou.)
Owa fatalua ćwiartka papieru sta­

nowi przez trzy długie akty oś catój in­
trygi — aż dopóki nareszcie ten, przed 
którym najbardziśj ukryć ją się starano, 
sam nie oddał jój na pastwę płomieni nu, 
przez co wraca spokój do domu państwa 
Vanhove & w dodatku kojarzą się dwa 
małżeństwa pomiędzy dawno kochającą 
się parą : Pawłem i Martą, oraz p. Pro­
sperem Blockem a sympatyczną Zuzanną. 
Ten p. Block kochał się przed trzema 
laty w dzisiejszśj p. Vanhove, widząc się 
jednak wzgardzonym, po dłuższój choro­
bie, spowodowanój raną, którą odniósł w 
pojedynku, puścił się w daleką podróż, 
z którój wraca z pustą kieszenią i na­
dzieją spadku po bogatym stryju. Ale 
staruszek zna dobrze lekkomyślność sio­
strzeńca i przyrzeka mu zapisać majątek 
swój tylko pod tym waruukiem, że się 
za sześć tygodni ożeni i razem z żoną 
zajmie się jego opuszczoną starością. Pan 
Prosper decyduje się szybko — i oto znaj­
dujemy go na początku 1 aktu w domu 
państwa Vanhove, dokąd przybył w go- 
ściuę z pp. Thiriot, — i to nie w innym 
zamiarze, chyba celem starania się o 
rękę p. Marty, pupilki p. Vanhove, za- 
kochanój w Pawle. Zamiar ten oświad 
cza on bez ogródki samój p. Vanhove, 
napotyka atoli w niój ua silny opór, 
gdyż dawny jój stósuuek z Prosperem za­
czął ją niepokoić i czyni jój pożądanym 
jak najrychlejszy wyjazd p. Błocka. Na­
stępują jeduak pomiędzy obojgiem pewue 
wyjaśnienia, z czego się ostatecznie po­
kazuje, że panna Aniela, dzisiejsza Van­
hove, przed trzema laty, kiedy matka 
wyraziła jój życzenie, aby poszła za dzi­
siejszego swega męża, napisała list do p. 
Prospera, uwiadamiając go o wszystkióm, 
co więcój pokazuje się, że ten list dotąd 
leży w starożytnój wazie, umieszczouój 
w tym samym pokoju, w którym w akcie 1 
znajdujemy cale towarzystwo. N. B. trze­
ba wiedzieć, że ponieważ po ostatniem 
widzeniu się Anieli z Prosperem matka 
Anieli wyjechała z Chinon, mieszkanie, a 
mianowicie ów pokój pozostał nieruszony, 
tak dalece, że nawet romans zastano 
otwarty na tój samój stronnicy, na jakiój 
go zostawiono przed 3 laty.

Otóż tego listu panem staje się zrę­
cznie p. Prosper i postanawia uż.ić go na 
zaszachowanie pani Vanhove, gdyby tą 
na seryo miała się oprzeć jego matrymo­
nialnym zamiarom względem p. Marty. 
A trzeba wiedzieć, że p. Vanhove jest 
bardzo zazdrosny i zaniepokojony został 
pomięszauiem swój żony wobec Błocka. 
Pani Anieli Vanhove spieszy z pomocą 
jój bliska kuzynka p. Zuzanna, która ce­
lem odzyskania listu, owej fatalnój 
ćwiartki papieru, wypowiada p. Blockowi 
otwartą wojnę, wypełniają-ą cały, prze­
pyszny akt drugi. Z walai Zuzanna wy­
chodzi jako podwójna tryumfatorka: zna­
lazła ona ową ćwiartkę — co więcój pod­
biła zupełnie serce p. Prospera, który 
już teraz nie myśli z owego listu robić 
korzyści. Ale zbyt wielka pewność sie­
bie nie pozwala Żuzanuie osięgnąć tego, 
do czego z taką usilnoś:ią dążyła: fa­
talna ćwiartka, jakkolwiek przypalona, 
została przez p. Prospera wyrzucona za 
okno, i przepadła bez wieści — a p. Zu­
zanna nie spocznie prędzój, dopóki jój nie 
ujrzy w swym ręku. Następuje akt trzeci, 
w którym się odbywa gwałtowne szuka­
nie upalonćj ćwiartki, a do urozmaiceuia 
sytuacyi przyczynia się w wysokim sto­
pniu młody Paweł, pupil pp. Thiriot, 
który zamiast jechac do »¿Ról, celem zda­
nia egzaminów, woli pozostać przy boku 
Marty i twierdzi, że do małżeństwa ża­
dnych egzaminów nie potrzeba. Wysoce 
komiczne sceny nieporozumienia między 
p. Vanhove a Prosperem i podejrzeń p. 
Thiriot dodają sztuce dużo humoru i ba­
wią znakomicie widza.

Główną rolę sztuki, Zuzannę, grała 
p. Modrzejewska, a gra jój była jednym 
ciągiem tryumfu i wywoływała co chwilę 
huczne oklaski. Pełna lekkości i prze­
dziwnego humoru, a przytem przebiegła, 
jak pierwszój wody intrygantka, czaro­
wała nas artystka czy to, gdy wtargną­
wszy do mieszkania Prospera zabiera się 
do odrzucenia ukrytój przez niego ćwiartki 
papieru, czy w scenie z gwałtownym w 
swój zazdrości p. Vanhovu, w którój pra­
wdziwie po mistrzowsku niezrównaną grą 
wywodzi w pole zaślepionego zazdrością 
męża, czy wreszcie w owych chwilach, 
w których jak kotek myszką bawi się 
swą ofiarą, zakochanym w niój Prospe­
rem. Trzeci akt był przepyszny, — słów 
braknie na opisanie subtelności, z jaką 
artystka odegrała swoją rolę w chwili, 
gdy wobec nalegającego uporczywie p. 
Vanhovena udawać musi czułość dla 
p. Prospera, a “team ostitniemu dowieść- 
by praguęła kokietoryjuie, że jest mu 
obojętną.

Po drugim i trzecim akcie artystkę 
zasypano formalnie bukietami.

Artyści nasi wywiązali śię wczoraj ze 
swego zadania z małemi wyjątkami bar­

dzo poprawnie; p. Knapczyóski w roli 
Prospera odbijał bardzo korzystnie od ról 
poprzednich; niechby tylko jeszcze więcój 
zważał na głos swój i ruchy, którym je­
szcze to i owo zarzucić można.

Towarzystwa i Spółki.

Sprawozdanie Towareystwa Młodtiety 
Polskiój w Gostyniu.

Od dość dawna nczuwał się brak Towa­
rzystwa w Gostyniu. Młodzież nasza zamiast 
lłczyć się w Towarzystwie, zmuszoną była po­
niekąd szukać innśj rozrywki w niewłaściwych
miejscach.

Smutny to, lecz prawdziwy fakt, że wpra­
wdzie istnieje tn n nas Towarzystwo Prze­
mysłowe od lat kilkunastu, niestety możnaby 
je nazwać właściwićj gronem kilko wybitniej­
szych obywateli.

Przykre tśż, lecz sprawiedliwe odzywały 
się głosy, że Towarzystwo Przemysłowe nic 
nie czyni i pozostawiło całe pole działania 
młodzieży ; zadawalniało się ono tćm, że istnieje, 
choć znaku życia o sobie nie dało.

Dla tego tćż na dniu 28 września 1890 r. 
zwołanem zostało zebranie, celem utworzenia 
Towarzystwa pod nazwą wyżćj wymienio­
ną. Na razie zapisało się na członków 60 
osób, przeważnie młodzieży.

Cel Towarzystwa jest następujący: 1) Wspól­
ne i wzajemne objaśnianie się we wszystkich 
rzeczach tyczących się przemysłu, rzemiosła i 
handlu. 8) Wzajemna pomoc. 4) Utrzymy­
wanie koleżeńskich stósunków i dobrych oby- 
czai między członkami. 5) Wspólna zabawa.

Zwyczajne zebrania odbywać się będą co 
dwa tygodnie w niedzielę, o godzinie 7 i pól 
wieczorem, na sali p. Jankiewicza. Wstępne
wynosi 1 m., składka miesięczna 25 fen.

Do zarządu wybranymi zostali następuj . 
cy PP- 1) prezesem*), 2) wiceprezesem S. 
Pniewski, 3) sekretarzem W. Dabiński, 4) 
skarbnikiem R. Tilgner. 5) Kontrolerem Mi- 
zeraczyk, 6) bibliotekarzem Kujawski, 7) za­
stępcą sekretarza A. Urbaniak, 8) zastępcą 
biliotekarza Borowicz.

Liczba członków czynnych wynosi 73. 
Zarząd Towarzystwa Młodzieży Polskiij 

w Gostyniu.
*) Na pierwszóm i drugiśni zebraniu nie było 

pomiędzy członkami, którzyby się kwalifikowali na 
prezesa — postanowiono zatćm wybór prezesa 
uskutecznić niezwłocznie przez wysłanie delegacyi 
do księdza proboszcza. Ponieważ cel Towarzystwa 
naszego jest wzniosły, mamy nadzieję, że nasz ks. 
proboszcz przychyli s.ę do życzenia i urząd prezesa 
przyjmie łaskawie.

ecł-oiiiiłu

miejscowa, sfówincyonaina i zapaum
Por. ta fi, piątek 24 października.

* Doniesienia urzędowe. Król nadal: poza­
służbowemu dyrektorowi sądu ziemiańskiego, 
tajnemu radzcy H. venstein w Starogardzie, 
górniczemu urzędnikowi radzcy Hsn mannowi 
w Essen, tajnemu radzcy kancelaryi w mini­
sterstwie skarbu, Nitschke w Berlinie order 
czerw, orła III klasy ; emer. nauczycielowi Ma­
zurowi w Kępnie orła właścicieli król, ordeiu 
domowego Hohenzollernów.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w pią­
tek 24 b. m. dramat Korzeniowskiego „Kar­
paccy Górale“. Piąty występ pani Modrze- 
j wskiój w roli Praksidy.

W sobotę 25 b. m komedya Szekspira 
„Wiele hałasu o nic“. Szósty występ pani Mo- 
drzejewskićj,

W niedziele po raz trzeci komedya Ba­
łuckiego „Klnb kawalirów“.

W poniedziałek dnia 27 b. m. tragedya 
Schillera „Marya Stuart“. Siódmmy występ 
pani Modrzejewskiej.

We wtorek dnia 28 b. m. dramat Scri- 
bego i Legonvó „Adrieuna Lec<nvreur“. (Lny 
występ pani Modrzpjewskiój.

W środę dnia 29 b. m. tragedya Słowa­
ckiego „Mazepa“. Ostatni występ pani Mo­
drzejewskiej w roli Amelii.

Bilety zamówione na ostatnie trzy przed­
stawienia jeśli nie będą najpóźniej do niedzieli 
włącznie wykupione, zostaną sprzedane innym 
osobom.

* Wystawa sztuk pięknych w teatrze pol­
skim otwarta co dzień rano od godziny 10 do 1 
po potndnin. Członkowie Towarzystwa sztnk pię­
knych mają wstęp bezpłatny. Wieczorem bę­
dzie wystawa otwartą podczas przedstawień 
teatralnych, ale tylko za opłatą. Cena biletu 
20 fen., dla młodzieży 10 fen.

Dyrekcya.
Fr. Dobrowolski. W. B. Engestrom.

* Przypadające na dzień dzisiejszy posie­
dzenie Towarzystwa „Staszye“ nie odbędzie się.

Zarząd.
* Półroczne walne zebranie Koła Towa­

rzyskiego Rękodzielników w Poznaniu odbędzie 
się w niedzielę dnia 26 b. m. o godzinie 5 
po połndnin w lokalu p. B. Knolla przy ulicy 
Wro.ławskiój nr. 18. Na porządku obrad: 
1) Sprawozdanie półroczne ze stanu kasy i bi­
blioteki. 2) Sprawy Towarzystwa. 3) Wnio­
ski członków. O liczny i punktualny udział 
uprasza

Zarząd Kola Towarzyskiego Rękodzielników 
w Poznaniu.

Józef Maciejewski, A. Okert,
przewodniczący. sekretarz.
* Raków nie wolno łowić od 1 listopada 

do 31 maja we wszystkich otwartych wodach. 
Gdyby przy łowieniu ryb itp. schwycono raka 
w tym czasie, to trzeba go wpuścić do wody. 
Ktoby tego nie uczynił, podpada karze aż do 
150 marek lub odpowiedniemu aresztowi.

* Nagrody po 300 marek wyznaczyła dy-

rekeya tutejszego prowincjonalnego Towarzy­
stwa ogniowego za wykrycie podpalaczy fol­
warku Kasprowo, który zgorzał 16 września 
r. b. i Paulinowa (w Bydgoskiem), który pod­
palono 21 października r. b.

* W kwestyi pozostawiania dzieci szkol­
nych w areszcie postanowiły władze szkólne, 
że wolno nauczycielowi zostawiać dzieci w 
areszcie za karę, ale dzieci takie nie powinny 
być bez nadzom, powinien nadto nauczyciel 
pozwolić iść dzieciom na obiad, a wreszcie 
nie mają dzieci siedzieć w areszcie aż do 
zmroku.

* Sokołowo czy Suckel. W dniu wczo­
rajszym podaliśmy wyrok berlińskiego kamer- 
gerychtu z doia 2 czerwca r. b. w sprawie 
przekształcenia nazwy dóbr rycerskich Soko­
łowo na „8nckel-(Sokolowo).“ Pomimo, iż 
kamergerycht przychylił się do zażalenia p. 
Skarżyńskiego i unieważnił wyrok ziemiań­
skiego sądu leszczyńskiego z dnia 19 kwie­
tnia 1890, tak, iż należało się spodziewać, iż 
w księdze hipotecznej zostanie nazwa „Suckel 
(8okolowo)“ wymazaną i nazwa dawniejsza 
przywróconą, zadecydował sąd okręgowy w 
Śmiglu na posiedzenia odbytćm w dnia 1 
września r. b., że zmieniona nazwa zatrzymuje 
się nadal. Odnośny wyrok sądu śmigielskiego 
brzmi, jak następuje:

„W sprawie dotyczącłj księgi hipote- 
cznćj dóbr rycerskich 8nckel (8okołowo) 
postanowiliśmy w dalszśm dochodzeniu 
wyroku król, kamergerychtu z dnia 2 
czerwca 1890, co następuje:

zważywszy, iż według informacyi król, 
urzędu katastralnego w Kościanie z dnia 
8 lipca 1890 r. rzeczone dobra są do 
ksiąg podatkowych zapisane pod nazwą 
Snckel (8okołowo),

i że według informacyi król, prezesa re- 
jencyi poznańskićj z d. 21 kwietnia 1890 
r. ,Lgo Ekscrl minister spraw wewnętrz­
nych rozporządzi,, aby rzeczone dobra w 
urzędowój korespondencyi uosiły nazwę 
Snckel (Sokołowo),

zważywszy dalój, że właściciel dóbr 
w podaniach z dnia 12 lipca i 2 sier­
pnia 1890 roku sprzeciwił się przepi­
saniu naz«y „Sok Iowo“ na „Snckel“ 
(S kołowo) z tój przyczyny, jakoby tu 
chodziło o zmianę nazwy nie zadecy­
dowaną ze strony kompetentnój, pod­
czas ki dy rzeczone sprostowanie nie jest 
zmianą nazwy, a tylko ur/ędowem stwier­
dzeni m, iż nazwa, którą dawniój wy­
mawiano „Sokołowo“ dzisiaj wymawia 
się „Su k 1“, w skutek czego polecono 
używać nowego sposobu mówienia z do­
daniem fermy dawniejszej,

tak iż i pan prezes sądu ziemiańskiego 
rozporządzeniem z dDia 8 marca 1890 
r.>ku rozporządził, ażeby pisownia zale­
cona przez J. Ekscelencyą ministra, uży­
waną b, ła w dokumentach urzędowych : 

rozporządzenie z dnia 11 marca 1890 
roku, któróm zarządzonem zostało prze­
pisanie nazwy „Sokołowo“ na „Suckel
(Sokołowo)“ zatrzymuje moc obowię- 
zującą.

Śmigiel, dnia 1 września 1890. 
Królewski sąd okręgowy.

(podp.) Bartolomaus.
Na nowe zażalenie rzecznika p. dr. Plu­

cińskiego z Les.na, zaniesione imieniem p. A. 
Skarżyńskiego do sądu ziemiańskiego w Le­
sznie zapadła decyzya następująca:

„W sprawie dóbr rycerskich Sokołowo 
poczytujemy zażalenie właściciela dóbr 
rycerskich Antoniego Skarżyńskiego z 
Sokołowa zaniesione dnia 8 września 
1890 roku przeciw decyzyi król, sądu 
okręgowego w Śmiglu z dnia 1 wrze­
śnia 1890 za nzasadnione i polecamy 
król, sądowi okręgowemu w Śmiglu :

ażeby unieważnił zmianę na karcie ty­
tuł ,wój księgi hipotecznój dóbr rycerskich 
Sokołowo, zarządzoną dnia 11 marca 
1890 i przywrócił napis pierwotny.

Koszta zażalenia mają być umorzone.
Poniewuż podstawą niniejszej decyzyi 

jest prawny wyr k kamergerychtu z dnia 
2 czerwca 1890 r. znoszący wyrok sądu 
ziemiańskiego w L sznie z dnia 18 kwie­
tnia 1890. nie możemy zażaleniu z dnia 
8 września 1890 r. odmówić racji i po­
myślnego skutku.

Rzeczona decyzya kamergerychtu nzna- 
je wprawdzie w myśl § 4 ordynacyi 
grnntowój, iż nazwa dóbr resp. miejsco­
wości należy do punktów, które w księ­
gach gruntowych i podatkowych powinny 
być jednolitemi, ogranicza jednak działal­
ność sędziego urzędu hipotecznego pod 
tym względem wyraźnie tylko na wypa­
dek, iż z strony kompetentnój złożono 
dowody na to, że nazwa pewnej realno­
ści w księdze hipotecznej nie odpowiada 
nazwie prawdziwój, bądź to ztąd iż na­
zwa ta od dawna była inną bądź też 
dla tego, iż zmianę zarządziła instaneya 
do tego upoważniona.

Ewentualność ta nie zachodzi tu wcale. 
Fakt, że dobra rycerskie Sokołowo w 
urzędowych dokumentach nazwane są 
Suckel (Sokołowo) i że skutkiem tego 
przyjęto pisownią tę także do ksiąg po­
datkowych, nie może odnosić się do pro­
wadzenia ksiąg hipotecznych, ani też spo­
wodować zmiany nazwy na karcie tytu­
łowej księgi hipotecznej.

Decyzą w sprawie kosztów normuje 
§ 3 ustawy z dnia 10 maja 1851 r. 
Leszno, dnia 24 września 1890.

Król, sąd ziemiański, pierwsza izba cywilna, 
(podp.) Werner. Meissner. Tietze.

Tym sposobem pozostaje Sokołowo — So­
kołowem i to dzięki staraniom podjętym na 
miejscu właściwem.

* Wagony osobowe już są ogrzewane z po­
wodu mrozu, który miejscami w Niemczech 
już doszedł do 5 stopni niżój zera.

* Barcin, 22 października. Wczoraj zde­
rzył się tu pociąg osobowy z towarowym, przy- 
czóm zupełnie roztrzaskały się lokemotywa, 
dwa wagony towarowe i jeden wagon osobowy, 
który na szczęście był właśnie próżnym. Z po­
dróżnych nikt nie doznał uszkodzenia.

* Trzciel, 22 października. Włościańską 
8pólkę pożyczkową (niemiecką) z ograniczoną 
poręką założono tn 12 b. m. i niezwłocznie 
zapisano ją do rejestrn Spółek.

* Szukają drukarza! W „Katoliku“ 
czytamy: „(Baczność!) Krótko po 1 paździer­
nika przybył do jednój z tut-jszych drukarń 
pewien człowiek i zapytywał, czyby właściciel 
drukarni nie cbciał się podjąć drukowania poi- 
skiój gazety socyalhtycznój. Drukarz odmó­
wił. Zdaje się więc, że socyaliści na Bytom 
oko rzucili. Z tego powodu potrzeba, aby ro­
botnicy byli ostrożni a zgodni. Kto dziś w 
taki lub owaki sposób przyczynia się do nie­
zgody między robotnikami, ten pracuje pośre­
dnio dła socyalistów.“

* Właściciel psa powinien nie pozwolić mu 
wyć lub szczekać, jeżeli to irytuje sąsiadów. 
Glyby temu właściciel psa nie zapobiegł, pod­
pada karze. Toczył się o to proces w Ber­
linie przez wszystkie instaneye, a właściciel 
psa niepokojącego szczekaniem i wyciem sąsia­
dów, przegrywał sprawę we wszystkich in- 
atancyaeh.

* Wezewiusz. Ludność Neapolu jest od 
kilku tygodni silnie zaniepokojoną. Weze­
wiusz, który długo zachowywał się spokojnie, 
poczyna znowu wybuchać, a wybnehy te grożą 
i dalszym nawet okolicom, poprzedzają je bo­
wiem zwykłe trzęsienie ziemi, dające się ucznć 
dotkliwie mieszkańcom wielu miasteczek i wsi 
na półwyspie apenińskim. — Co bę­
dzie dalój, pytanie to grozą przejmuje 
ludność... Gęste, czarne kłęby dyma doby­
wające się z krateru, oraz głuche grzmoty 
podziemne pozwalają przewidywać blizki wj- 
buch. Profesor Majerano, jeden z dyrektorów 
obseiwatoryum na Wezuwiuszu utrzymuje, iż 
wybuchu na teraz obawiać się nie należy, je­
dnakże Wezuwiusz nie szybko się uspokoi. 
Oby się to orzeczenie nauki sprawdziło !...

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 25go 
października św. Kryspina m.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 44. 
Zachód o godzinie 4 minut 44.

rriykyll <•
Poznań. 23 października.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Lippmann z Berlina, Schoeder z Berlina, 
hr. Bniński z żoną z ćmachowa, Szołdrski 
z Żegrowa, Gajewski z familią z Tnrzna, 
Frezer z Brzyskorzystewka, Zabłocki z 
Osieka, pani Duszyńska z córką z Toru­
nia, pani Borowska z córką z Krotoszyna.

KAMIEŃSKIEGO hotel berliński. 
Ks. proboszcz Jaraczewski z Ryczywołu, 
pani sędzina 8ypniewska z Rogoźna, Kalk­
stein z Mieleszyna, Grabski z familią ze 
Skotnik, Janta-Polczyński z żoną z Red- 
goszczy, Chrzanowski z familią z Ostrowa 
(z Pius Zachodnich), Sikorski z żoną z 
Retkowa, Chełmicki z Bieganowa, Cheł- 
micki z Pomarzan, Rychłowski z Bliżyc, 
Gluszkowski z Targownicy, Paruszewski 
z Obudna, Podczaski z Krakowa, Jeżewski 
z Młodzikowa, Brechan z Komierowa.

Telegram giełdowy
Kurjers Poznańskiego.

Perli t, 24 października 1880. (Kursa końcowej
Kurt i dnia 23 24

etzsalua słabo
ua październik.......................... 183 75 192 76
na kwiecień-maj ..... 191 50 189 75

iyt* słabo.
na październik.......................... 178 25 173 —
na kwiecień-maj..................... 163 25 161 76

01 ¿i rzep spok.
sa październik.......................... 67 10 67 20
na kwiecień-maj..................... 68 SO 68 50

0 owita osłab
eksportowa............................... 42 70 43-
na październik.......................... 43 — 43 -
na październik-listopad . . . 40 - 89 70
na listopad-grudzień .... 38 70 34 60
na kwiecień-maj.......................... 39 30 39 20
spożywcza................................ 62 20 —

Owies
na październik.......................... 147 50 148 -

Wyp -żyta w»p................................ 400
Wyp.-okowity kw, eksportowa . SO,w» 90 9M

. . spożywcza. .(00 000
Kun z dnia 22 23

Conisl. 4*/o ............................... 105 25 105 30
Consol. iJ-/su/o........................ 98 70 98 80
Poznańskie 4°/0 listy zastawne . 101 6J 100 70
Poznańskie 3’/,% listy zastawne 96 70 96 70
Posnańskie li"” rentowe . . . 102 50 102 60
Poznańskie oblig............................ 97 - —
Ana.ryacsie bniuoioty . . . 176 90 177 20
Anstryacka rsnta srebrna . 77 76 78 —
Rcsyjskie banknoty..................... 246 76 247 10
Rosyjskie li t/ zastawne . . . 102 30 102 30
Polskie 6° o list? z stawni . . 70 80 71 -
Polekie lik. idac jne listy zasr. . 67 25 67 —
Węgierska 4% renta złota . . 89 50 89 60
Węgierska 5% renta papier. 87 60 87 50
Anstryackie kredytowe akeye 169 10 169 75
Austryackie francuskie koleje 109 — 108 76
Lombardy ................................ 65 50 65 -
(’sposobienie, dosyć stałe.

Ostatnie telegramy.
Lwów, 24 października. P. Oktaw 

Pietruski złoży! wczoraj mandat członka 
Wydziału krajowego.

Rzym, 24 paźloiernika. Według 
obiegających tu pogłosek uda się kanclerz 
niemiecki jenerał Oaprivi z Medyolanu, 
gdzie spotka się z Crispim w Monzy, do 
króla włoskiego.

Berlin, 24 października. Wczoraj 
odbył się na cześć marszałka Moltkego 
komers studentów niemieckich, w którym 
oprócz kilku jenerałów i innych dygnita­
rzy, oraz profesorów wzięło udział do 2000 
osób. Mowę okolicznościową wygłosił pa­
stor Rogge z Poczdamu.
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Btaoye.

rîil«rtiiw . 
Aberdeen . . 
Jhryatianrond 
Kopenhag*. . 
Sxtokholin 
Haparaada .. 
Petenbnrg . 
Muakwa . .
Kork, (¡neenzt. 
Oherbourg .
Hej der . . . 
8ylt .... 
Hmi.:, :;rg 
Swineminde 
Neufahrwaai 
Kłajpeda. . 
Pary* . 
Monaster. . 
Karlsruhe 
Wieabaden. 
Monachium 
Kamienica. 
Berlin . . , 
Wiedeń 
Wrocław
lale d'Aix 
Nizza . . 
Tryeat

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrz*.

“7
i

p
774 Płd.Pld.Z. 4lsachm. n
771 ZPldZ. 1 pogodnie 9
763 PldK. 4'deszcz 8
769 Pld^. o mgła 6
763 Z. 2 pogodnie 6
750 Z.PłnZ. 2 pół uchm. 6
759 PHZ. 3¡deszca 1
766 Z. 1 lachm. —3
776 spokojnie. zachm. 12
774 Płd. 4 zachm. 11
772 z. 2 mgła 10
708 Płd.Z. 1 mgła 9

j 771 Pld.Z. 3 mgła 2
772 Z. Płd.Z. 3 pochmurna 2

1 770 Z.Płd-Z. Pzachm. 2
1 707 Z.Płd.Z. 4 zachm. 2

776 Płn.W. 1 pogodnie -3
773 Płd.Z. 4 zachai. 6
776 PldZ. 1 zas hm. 3
774 spokojnie. zachm. 3
774 PłdZ. 1 mgła -2
775 Płd. lzachm. -2
773 Z. 2 zachm. —1
774 Płu.Z. 2 śnieg —1
773 Z. 1 zachm. —2
766
786
772

Płn.W.
Płn.W.
W.Płn.W.

bez chmur 
pochmurno 
bez chmur

w środków éj Prancyi i w południowych Niemczech 
lekki przymrozek.
SpołtrzaZenla ■•tMrolugiozna w Poznaniu.

w października.

*) Sron. *) Sron. ") Wczoraj śnieg. *) Wie­
czorem śnieg. •) Sron, wczoraj w nocy śnieg.

Pogląd ua «tan powietrza.
Depresya, spoczywająca nad Laponią (w półu. 

Szwecyi), posuwa się ku wschodowi i wpływa na 
temperaturę w okolicy Bałtyku, natomiast depre­
sya częściowa z Morza Północnego, posuwająca się 
kn północnym Niemcom, zapowiada deszcz i łago­
dniejszą temperaturę. W Niemczech jest obecnie 
powietrze zimne, spokojne i bardzo zachmurzone,

na miesiąc bieżący płac. 128,60, na 
październik-listopad płacono 128 50. na listopad- 
grudzień płacono 129,75. na kwiedeń-maj płacono 
127,00. Wypowiedziano 260 ton. Cena 128,00 m. 

Uwieś za it»x) zii w uuolaeu Is7—165 a>.
-tedłe» jakości miesiąc bieżący pł. 147,50—147,75 
do 147,26—147,60, na pazdziernik-listop. pł. 138,00, 
na liatopad-grodzi-ń płac. 136,75. na kwiecień-maj 
płac. 188- 138,26 Wypowiedziano 300 ton. Cena 
147,60 m.

U ko wlt a obciąż. 60 mrk. podatk. konattioc. 
w miejscu pł. 62,5— 62,2 sierpień płc. —. Wypc- 
wiedziano —i— Utr. Cena - ,—. NieepodaJr. 
obciąż. 70 m. podatku konsumc. w miejscu plac, 
42,9- 42,7 mk., na październik pł. 43—42,8—43,2, 
pażdziernik-liatopad pł. 39,7 —39,6—40,0, listopad- 
grudzień płacono 88,6— 38,7, na kwiecień-maj pł, 
39,00—89,2. Wypowiedziano 90,000 litr. Cena 
43,0 mrk.

nanairg 23 października. — Okowita spok., 
za pażdziemik-listopad 28% żąd., listopad-grudzień 
28ł/ł iąd., grudzień-styczeń 98— żądano, kwiecień- 
maj 28— żąd. — Kawa good average Santos za 
październik 89*/», grudzień 84—, za marzec 80—,
za maj 79—. Usposobienie potw. — Obrót----- -
miechów.

■agdebarg, 23 października. — O u k le r zis «• 
aisty ezcl. worka 99% 17,40, cukier riam. eze), 
88% 16,60, cuk. ziaru. czci 76% Rondem. —, 
Drogi produkt ercl. 76° .-, Rendem, 14,50. Us)o- 
sobienie: niezm. ff. Raflnada chlebów* —,—• L Ra- 
Unada chlebowa —,—, mielona rzftn £1 z beczką 
29,26 miel. Melis I z beczką 26 60. Stale. — 
Onkier surowy I. Produkt transito fr. etaUK Ham­
burg za październik 13,07% płacono, 13,10 żąd., 
listopad 13,05 płac., 11,02% żąd., grudzień 13,06 
płc.. 13,07% żąd., styczeń-marzec 13,26 płc., —,— 
tąd. Spok. - Cbrót tygodniowy w cukrze su­
rowym —,— dr.

Poznań, 24 października. — Ceny mąki. — 
Pszenna 27,50, rżana 23.60 za 100 kilogr.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisji targowńj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 24 października 1890.

Okowita za (100 litr, a 100»/.-) wl. 60 i 70 w 
podatku konaum.. —,—. wypowiedrian ’ —.— litr 
upłyń, wypowiedzenie m. na październik (60-ta, 
62,00 żąd., (70-ta) 42.40 żąd.. październik-listopad 
(50-ta) żąd., (70 ta) Zad

taza wyyawladzlaa* aa tuleń 24 października: 
tyto 182,00 mrk.. pszenica — mrk. »wieś 130,00 
ark., rzep — - m., oléj rzepiowy 88 00

(Jena wypewi-uz. ozowity (aid, Ou tor. peda: 
loneumc.i dnia 23 paździenika (60-ta) 62.03 mrk, 
(70 tał 42 40 c.rk.

Stan
powietrza

Temp
». (V!

Dat*
i godzina

23, Pop. JI 765.4 IZ. umiar. Izaclun. + 3,4
23. Wie. 8 764.2 ¡PłdZ. słaby.zachm. -i- 0,8
24. Bar. 7' 780 8 PPłdW.um.-pochmurno-+- 0,1 
Unia 23 października maximum slept* -+- 3.4 i (u.

. minimum ciepła — 1,3J

Barometr j Wiatr

Przedmiot.
TOWAR

dobry śred. pośl. 
-«I 4

przecięciu

Ptzee. uąjz
najn.

100 kL 19160 18

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 24 października — (Sprawo­

zdanie giełdowe).
Stan powietrza pogoda.
Zyto: bez handlu.
Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano — 

w miejscu (bez beczki) tow. opadat. 60-ta 60,60 pł., 
70-ta 4100 m.. październik 50-ta 60,00 m.. 70-ta 
40,50, listopad 60-ta 58,60, 70-ta 39,CO m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana —mrk. w miejscu be® beczki 60-ta 
60,60 mrk., 70-ta 41,00 m., październik 60-ta —, 
70-ta-------m.

Coaytarg. w Poznaniu
d. 24 października 1890.

r o w á u
pońledn-

te-
1930 18

18 — 
1781' 
16,40

60 lfl
najw. 
najn.

»i- te.-

Jęczm.-

1:'. 70

1450 
1410

40 12 60
1240

18

• 16

16

13 22

Postanowień ia 

miojskiéj 

depntacyi targów

Za 100 kilogr 
ciężki I średni 

naj-, naj | naj-¡ nai
wyż. : nlz.
M F. M IK..Rlż. I nii. 

F.iMIKJ

amó w 
lekki towar
naj-1 naj- 
wyż. j niż. 
MF.'M-F.

Pszenica . . 
. nowe ,

Żyto .... 
Jęczmień . , 
Owies . . , 
Groch wrzący , 

. na paszę 
Kartofle . . 
Rzep . . . 
Rzepik . . 
Lubin żółty,

. niebieski

piękny średni

100 kilg. 19 60 19 — 18 — -

. • 17 40 10 90 10 20 _ _
10 00 16 40 14 — — —
18 70 18 10 — — — —

- — — — — — — •— —
— — — — — — —

- 3 80 3 20 — -• — —
— — — — — — -•

— — — — .... —
- — — — — — — —

— 11 " —

Inne artykuły.
naj w. nafniż.bf DKM
Jt 4 -il .iC\ 4

Słoma JptołW za 100 U 4 — 3 60 3 76
(targana —

Siano 4 3 60 » 76
Groch — — —
Soczewic* — — — — —
Faiola _
Kartofle 4 50 3 40 3 95
Wołowina j kulka za 1 ki. 1 40 1 20 1 30

lod brancha 1 30 1 20 1 26
Wieprzowina 1 80 1 40 1 60
Cielęcina 1 40 1 20 1 30
Skopowina 1 40 1 20 1 80
Słonina 2 — 1 80 1 90
Maiło 2 00 2 2 30
Jaja za kopę 8| 20 a 10 3 16

Wruetaw, 23 października 1890.
Zyto (za 1000 funt.) - —. wypowiedziano

------centn. Cena wypowiedziana -------- mrk.. na
październik 182,00 żąd., październik listopad 171,0 
ząd., listopad-grudzień 187,00 żąd., grudzień-sty- 
czeó 167,00 żąd., kwitcień-maj 162,00 ząd.

Pszenica biała 19 90 19 70 119130 18®0|l8|30|17|8o
żółta 19 80 19 00 19 30 18®0 18,80¡1780

żyto J8 10 17 00 17 4 i 1090 16(60 1560
Jęczmień 17 50 17 00 10 30 16 60 16 80 14 00
Owies nowy 18 00 1340 13 20 18|00112 80 12 8 :
Groch 18 00 17Í6C 11650 16i00|16|00|14 £0

TOWAR
piękny | średni | pośledni

1 24 I20 1I 22 I 20 I 10 1
1 23 |70 11 21 |60 I1 19 1

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep . . 100 kl|
Rzepik zimowy . ,

Berlin, 23 października. - (Sprawozdanie urzę­
dowe). — Pszenica za 1000 kilogr. w mie)- 
scu żąd. 180—187 według |akości; na miesiąc bie 
tący płac. 192,76—192,00—193,75, na paździemik- 
listopad płac. 188,60-188-189, listopad-grudzień 
płac, 187—186,60- 187,60, kwiecień-maj pł. «90,60 
do 191,50. Wypowiedziano 850 ton. Cena wypow. 
192,60 m.

Z y t o xa J.000 kilogr. w miejscu żąd. 169—178 
według jakości, na miesiąc bieżący płc. 177,75 do 
177,60, żąd. —, na pażdziemik-listopad płacono 
170,00—171,00, żąd. —, na listopad-grudzień płac. 
166,26—166,26, na kwiecień-maj płacono 162,60 
do 183,26. W ypowiedziano 400 ton. Cena wypowie­
dziana 178,00 mrk.

Jęczmień w miejscu 142 — 205 według ja 
kości żądano.

Knknrudza w miejscu płc. 128 138 we

(Nadealano.)
(waga dla paląoyobl Kto pragnie palić dobre 

papieiosy i wybrnie tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyrok f » fabryki „ VULK AN" J. F. J Korne n- 
dzińtkie go w Dreźnie. (821)

Amator ty i znawcy popieroibw.

Posen, den 23. October 1890.
Für den Ende dieses Monats aus seiner hiesigen Stellung scheiden­

den Herrn (654)
Ober Bürgermeister Mueller 

firn’ t am Donnerstag, den 30. d. Mts. Nachm. 5 Uhr im Saale von 
Myiiua Hôtel ein Abschiedsessen statt. Der Preis für das Gedeck be­
trägt 4,50 M.

Wir bitten unsere Mitbürger, welche an dem Essen theilnehmen 
wollen, dies freundlichst bis Dienstag, den 28 d. Mts. einem der Unter­
zeichneten oder dem Herrn Hotelbesitzer Bremer mitzutheilen.

Ktillio-vvHlii, AiiniiH, Orgler,
Bürgermeister. Stadtrath. Justitzrath und Stadt­

verordneten Vorsteher.
Magnus Czapski,

Kaufmann und Stadtverordneter.

W niedzielę dnia 2« bm. o g-odz. 
trzeciej po południu odbędzie się 
w Bazarze

!!Na miesiąc październik TT

do Najświętszej Maryi Panny
oraz Droga Krzyżowa.

Napisał X. WŁ Enn.
Cena za egzemplarz o 56-ciu stronach 10 fen., z prze­

syłką 15 fen., 50 egzemplarzy 4 marki z przesyłką, 100 
egzemplarzy z przesyłką 6 marek. Adresować wprost do

Drukarni Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

na cześć p. Modrzejewskiej.
Chcący wziąAć udział w te{ uczcie łe­
chcą się zapisywać w biurze Bazaru.

Nakrycie wynosi marek pięć na 
osobę._______ (660)

Bank Ziemski.
Dywidenda za rok obrachunkowy 1889(90 

wynosi 4%, i płatną jest od 1 listopada r. b. 
w kasie Banku Ziemskiego: — od pełno wpła­
conych Akcyi za zwrotem kuponu — od nie 
pełno wpłaconych Akcyi przez strącenie 
z czwartej raty. (656)

Poznań, dnia 21 października 1890.

Bank Ziemski.
Al. Chrzanowski. Dr. Kalkstein.

S. Otocki & Sp.
SKŁAD DROGERY.JKY

Poznań, ulica Berlińska nr. 2
poleecają po eenach najniższych (380)
Mydła do prania szczecińskie,
Krochmal pszenny i ryżowy,
Świece stearynowe Motarda,
Świece woskowe kościelne z gwiazdą,
Olej do palenia,
Perfumy i mydła tualetowe angielskie i francuzkie, 
Herbatę Rexa,
Czekolady i kakao,
Wody mineralne,
Farby olejne i lakierowe i t. d.

I* o znań , 4.Jezuicka alica
poleca swój nowo założony

skład i pracownią ubiorów męzkich.
Ma na składzie wielki wybór materyi krajowych i zagra­

nicznych, wykonuje prace podług najnowszej metody akademii Drezdeńskiój.
Namówienia wykonuję spiesznie i aknratnie. Zarazem mam na 

składzie wielki, wybór gotowej garderoby dla chłopców po bar­
dzo tanich cenach. (620)

Również zwracam uwagę Szanownemu, Duchowieństwu na 
mój praktyczny i dokładny krój rewerend i płaszczy.

Proszę o łaskawe poparcie mego interesn.
Ceny bardzo przystępne. Obsługa rzetelna.

1‘azy dziennie świeże

Mój nowo urządzony
Salon fryzyerski
również boga*o zaopatrzony skład perrnmeryi franc., ang. 
i krajowój. skład wszelkich towarów, rękawiczki ang., ko­
szule syst. prof. dr. Jasera. Również polecam słynną 
wodę przeciwko siwiźnie i środek na nagniotki, 
wszelkie artykuły toaletowe, laski, prawdziwe ang. 
brzytwy pod gwarancją. Zwracam także Szanownój Publiczno­
ści nwagę na mój dUF* zakład perukarski i wypoży­
czalnią peruk teatralnych. "iffiB Zamówienia uskute­
czniam w jak najkrótszym czasie, ręcząc za skorą i rzetelną usługę. 
(322) Z uszanowaniem

F. Stasik, fryzyer,
ul- Wilhelm. 3 obok hotelu Berlińskiego.

tzn. napełn. marmeladami a 1 Mk. tzn. napełnione konfitu­
rami 1,50 Mk. i wszelkie pieczywo do kawy, herbaty 
i wina. Ciasta paryzkie a funt 1,60 Mk., Fron Frou 
a funt 2 Mk. Petit Fours a funt 2,50 Mk. (122)

Na zamówienia elegancko wystrojone półmiski i eta­
żerki z ciastami i cukrami. Banmknchy, pira 
midy i torty gustowne i smaczne. Lody (co dzień świeże) 
na poreye w puszkach, owocach, i innych formach.

Bomby, galarety, pndingi i kremy.

a. w. żneousKi.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady,

Poznań, ul. Berlińska, naprzeciw teatru polskiego.
Filia: ulica Wrocławska nr. 30.

Nowości
w materyach angielskich i francuzkich, sn-
kna i korty na rewerendy i płaszcze, ma­
rynarki do polowania, płaszcze do podróży
i wszelkie inne artykuły w zakres męzkiej 
garderoby wchodzące w wielkim polecają 
wyborze (619)

J. & A. Witkowscy
w Poznaniu, Berlińska ulica nr. I.

Cukry deserowe
na sposób warszawski.

Czekoladki i czekoladę własnej fabryki i z fabryk:
Menier, Masson i Marquis z Paryża, Suchard 
i Kohler flis z Szwajcaryi w tabliczkach i gustownych 
pudełkach. Kasztany, ananas i inne owoce osmarzane.

Nową przesyłkę bombonierek z Paryża poleca (123)

A. W. Żiiromski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady,

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

Filia: ul. Wrocławska nr. 30.

^s——————————
Mam «asżczyt zawiadomić najuprzejmiój łaskawą, a stałą moją klientelę, że mśj

magazyn konfekcyi damskiej
O X’ IX 5B

towarów bławatnych, kobierców, firanek 
i innych tego rodzaju artykułów

znajduje się teraz przy ulicy Wilhelmowsliićj nr. 23 
(Hotel Drezdeński Myliusa).

Upraszając o zachowanie mi nadal względów, jakiemi się dotąd cieszyłem, pozwalam so­
bie przytem zwrócić uwagę na to, że na podstawie układów z fabrykantami, urządziłem także 
wielki skład towarów w tak zwanych partyach, wskutek czego jestem w możności nietylko 
sprostać konkurencji, ale nawet sprzedawać niżćjj cen ItonKurecyjnych.

3". Słs,Txrsk:i.
ni. Wilhelmowska 23 (Hotel Drezdeński Myliusa).

h

■ł

(646)

i

:e:
Towary w partyach.

Wyroby czysto wełniane od Mk. 1,35 za metr.
Merveilleux czysto-jed wahnę czarne po M. 3,35, 3,50, 3,75, 3,50 i 1,50 za m. 
Merveilleux czysto jedwabne kolorowe po Mk. 3 1 3,75 za metr.

Paletoty od M. 20. — Visites od M. 30.
Dolmany długie od M. 45. — Szlafroki wełniane od M. 8. 

Halki wełniane od M. 3. — Halki atłasowe po M. 15 i M. 20.
poleca (656)

8
X

Magazyn towarów bławatnych i konfekcyi damskiéj,
Botel Drezdeński, ul. Wilhelmowska nr. 33.

Dopiero co wyszło nakładem
księgarni j. K. Zupań- 
skiego w Poznaniu

z najlepszych kopalń gómoślązkich po najtańszych cenach 
dostawiamy na każdą stacyą kolejową. Przy dostawie na 
całą kampanią jesteśmy w stanie służyć cenami zredukowa- 
nemi i dogodneml warunkami zapłaty. (492)

Rnszta polygonowc
dozwalają używania pyłu z węgli z wielką korzyścią. Ru- 
szta polygonowe oszczędzają 10% opału. O wcze­
sne zamówienia upraszamy.

Orłowski i Sp., Poznań.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane 1 z sierci wielbłądziej.

Slcórę angrielsltą na pasy. / '
(iumiiwe płyty, sznury, węże etc. '
A.st>est ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach. 
Aparaty szklani- z stacyi Dr. Delhrttcka w Berlinie. 
Smarownlki Toyotę, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża. (125)
Płachty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów9

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Pr zyjxxLxxJ q
damską krawiecczyznę

Al ary a Karłowska,
____________ Podgórna nllca I2a.________ (632)

J
opowiadanie historyczne z XI
wieku Walerego Przyboro- 

wskiego. (512)
Cena egzemplarza 2 marki.

Opowiadania
z rosyjskiego „Prawa"

państwowo - kościelnego.
I. Wydział paszportowy. 

Poznań. Czcionkami Drukarni Ku­
ryera Pozn. 1890.

Ceny zniżone: Za i egzempl. 
2 m., dla prenumeratorów „Kuryera“

X markę. 607)

Macocha.POWIEŚĆ
z francuzkiego przełożona 

przez ©fee 
—= Cena 1 m. =—

Nabyć można w Redakcji 
Kuryera Poznańskiego.

Do mego składu żelaza i matę* 
ryałów budowlanych puszukuję zaraz

umiejącego po polsku.
Artur Loewinsonn,

(657)w Swarzędzu. 

Redakcją odpowiedziątay Masław Zmorski z Pomnią, — Naöadeija i czeionkafpi Drukami Kuryera Poznańskiego, \
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